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Przegląd polityczny.
Lwów 6 grudnia.

R okow ania o tra k ta t handlow y między 
Niemcami a R osyą znowu u tknęły  i przerw a 
potrw a tym  razem, jak  się zdaje, dość d łu ­
go. D la naszych głów nych kolei i m łynów 
parowyoh przedstaw ia to  bardzo dobre widoki 
handlowe, k tóre naszej własnej produkoyi b y ­
najm niej nie zaszkodzę, albowiem na eksport 
zagraniczny m am y niewiele. Nasze firmy zbo­
żowe i nasze m łyny pow inny koniecznie w y­
zyskać tę  sytuacyę, nie żałując naw et forso­
w nych wkładów, bo stan  teraźniejszy nie może 
prędko się zmienić, — co w ynika z następują­
cego przedstaw ienia rzeczy.

N iem iecka rada rzeczoznawców uznała 
ostatnie propozycye rosyjskie w dziale taryf 
zbożowych za niemożliwe do przyjęcia, jako 
stanowczo szkodliwe dla niem ieckiego rolni­
ctwa. R ząa berliński zadowolnił się prostem  
zakom unikowaniem  tej wiadomości delegatom  
carskim  i ze swej strony  nie rozw inął żadnych 
starań  o porozumienie, bo nie chce drażnić 
sw ych ziemian, k tórzy  i bez tego są bardzo 
rozgoryczeni złym  stanem  interesów . Zresztą 
przem inęła już  chwila, w której Niemcy, ze 
względu na wysoką cenę ohleba, potrzebow ały 
trak ta tu  z Rosyą. Dziś mogą one zimno spo­
glądać na tę sprawę, albowiem chleb potaniał 
w skutek dowozów z A m eryki i Indyi, wobec 
zaś tego wszelka zniżka ta ry f zbożowych jużby 
niew iele pom cgla konsumentom, a odbiłaby się 
dotkliw ie na pochodzie celnym, do czego rząd 
niem iecki bezwarunkow o dopuścić nie może, bo 
owszem musi szukać now ych źródeł dochodu 
i rzeczywiście szuka ich gorliw ie, aby prze­
cież mógł powiększyć armią, na co posiada 
zgodę parlam entu, zdobytą z takim  mozołem, 
a dotąd nie w yzyskaną dla braku funduszów.

Rosyjscy delegaci byli z początku w B er­
linie bardzo nieprzystępni i tak  się zachow y­
wali, jak  gdyby  ty lko polityczna grzeczność 
zniew alała ich do rokowań, k tórych  w grun- 
oie rzeczy ich państw o wcale nie potrzebuje. 
K iedy jadcak  raz stanowczo odrzucono ich 
w arunki w dziale ta ry f  przem ysłow ych, t ro ­
chę spuśoili z tonu, udali się do P etersburga 
po nowe instrukcye i potem  oświadczyli, że o- 
etateoznie dla fabrykatów  R osya gotowa 
-rob ić u stępstw a licząc n a  wzajemność n ie­
m iecką w dziele ta ry f  rolniczych. T ak roko­
w ania trak ta tow e znów się potoczyły dość 
szczęśliwie, załatw iono pozycye towarów ko­
palnianych, półfabrykatów  i surowców, aż 
znów narady  się urw ały  na taryfie rolniczej. 
W brew  wszelkim oczekiwaniom, R osyanie nie 
zerw ali rokowań zupełnie, lecz po raz w tóry 
udali się do P etersbu rga po nowe instrnkoye. 
Je s t  bardzo prawdopodobne, że Rosya poczyni 
ustępstw a, bo tymczasem jej handel zbożowy 
znalazł się w położeniu nicznośnem . N ajbar­
dziej południowy na B ałtyku po rt w L ibaw ie 
zam arzł j w szystkie inne porty  na  tern morzu 
już przedtem  pokryły  się lo d em ; zatem  nie 
może być m owy o eksporcie okrętam i do D a­
n i i , B e lg i ,  H o k n d y i , A nglii i F ranoyi. 
W szystkie ładunki skierowano w ięck u  Odesie, 
gdzie kolosalne składy pryw atne, elew atory 
kolejowe i parostatkow e w nst się zapełn iły  po 
brzegi. Na s ticyach  kolejowych w całej po­
łudniowej Rosyi zboże leży w m ag azy n ach ; 
z banku państwowego w ydano na  m e właśoi- 
cielom zaliczki do wpsokości 75 proc. r eny 
targow ej; tym czasem  zaś kupców zupełnie 
n ie  ma, a to dlatego, że transport z Nowe­
go Jo rk u  do któregokolw iek portu  francuskie­
go, angielskiego lub włoskiego w ynosi mniej o 
7 szylingów na tonnie, niż transport z Ode- 
sy do tego samego portu. Różnioa kosztów 
przewozu wynosi więc na nasze pieniądze 21 
centów na centnarze, oprócz zaś tego są różne 
m itręgi policyjne, bez k tórych  w R osyi nic 

9  się m e odbywa, a k tórych  handel św iatowy 
bardzo nie l tb i. Z ty ch  ted y  powodów zboże

rosyjskie leży, nom inalna jego w artość ogła 
szana, peryody cznie przez m inisteryum  finan­
sów, jako podstawa do zaliczek z banku pań­
stwowego, wynosi dziś za pud pszenicy 60 do 
65 k o p ie jek , za pud ży ta  54—58 kopie­
jek, za pud owsa 55—60 kopiejek, za pud 
jęczmieni® 35—40 kopiejek, a za pud kakuru- 
dzy 40 kopiejek. Są to ceny bardzo niskie, o 
czem każdy łatw o się przekona, biorąc do o- 
b liczenia pud po 17 kilo, a rubel po P30 zł. 
I  te  jednak ceny dopiero tc-raz nieco się po­
prawiły; odkąd na stacyaeh kolei południo­
wej zaozęto kupować ładunki dla młynów g a­
licyjskich, węgierskioh i naddunajskieh. J e ­
dnego dnia, m ianowicie 29 listopada, zakupio­
no na różnych siaoyach różnego zboża 76.000 
pudów i to w łaśnie wywołało podrożenie 
ziarna. P rzedtem  zaś . w olbrzym ich składach 
Biało-Cerkiowskioh notowane pszenicę po 40, 
a żyto 25 kopiejek za pud.

Otóż Niemcy, znając tę  sytuacyę rosyj­
skiego targu , a rozczarowawszy się zupełnie oo 
do tego, że tra k ta t  handlow y popraw i stosunki 
polityczne, nie chcą oziś czynić R osyi żadnego 
zgoła ustępstw a, choćby przez to  m iały nara­
zić na szwank całą sprawę trak ta tu . Z resztą 
bardzo pragnąć owego tra k ta tu  nie mogą, bo 
Rosya nie choe zaw ierać go odrazu dłużej jak  
na dw a lata. Tłóm aczy się ona tem, że p rak ty k a  
w net w ykaże różne drobne niedogodności, które 
m ożna będzie usunąć po dwóch latach, przy 
zaw ieraniu nowego tra k ta tu ; w gruncie zaś 
rzeczy m a na m yśli całkiem  co innego, m ia­
nowicie liczy na to, że za dwa la ta  kolej sybe­
ry jska o ty ie  zbliży ją  do g łodnych Chin, jż 
w nich zboże rosyjskie znajdzie zawsze go­
tow y o.dbyt i to w punktaoh, do k tó rych  n ie­
prędko dosięgaie św iatow a k o n k u ren ey a , a 
wówczas R osya będzie m ogła całkiem  nie dbaó
0 ry n k i europejskie i otoczy się m urem  cel­
nym  na w szelkie tow ary  kopalniane i fab ry­
czne. Czynić caratow i jakiekolw iek u łatw ienia 
w tym  kierunku nie leży w niczyim  interesie 
w Europie i dlatego Niem cy bardzo obojętnie 
prowadzą teraz rokow ania trak ta tow e. Z a­
kończą je, bo same do nich wezwały, ale bez 
pośpiechu — i owóż dlatego mówimy, iż sy- 
tuacya dzisiejsza jes t o ty le  trw ała , że korzy­
stać z niej pow inni nasi m łynarze naw et z na­
kładem  dość znacznych kapitałów .

Pierw sza m inisteryum  m łodocianego króla 
serbskiego, to  samo m inisteryum , ińó re  pomu- 
gło mu uwolnić się z cpieki rejencyi, uległo 
epidem ii gabinetow ej, panująoej przez listopad 
w Europie, i podało się do dym isyi. J a k  wszę­
dzie przy tych  zm ianach gabinetow ych, nie 
w yłączając ru w et F ranoyi, silnie zaznaczyła 
się dążuośó ku um iarkow aniu i szczery zam iar 
w alczenia ze skrajnem i żyw iołam i energiczniej, 
niż dotąd, tak  i w Serbii król najpierw  obciął 
powołać do steru  rząd śoiśle wojskowy, złożo­
ny  z sam ych jenerałów , a nienależący do ża­
dnego stronnictw a. Jed n ak że  dowódzcy wojska 
oświadozyli mu, że dla k ra ,u  może to  być cliwi-
1 wo bardzo pożyte ozne, ale na  arm ię źle w pły­
nie, bo ją koniecznie w ciągnie w w ir walk po­
litycznych. K ról tedy  zaniechał swej m yś i, ale 
i tu, mając do wyboru m iędzy cyw ilnym  sze­
fem radykalistów  Pańczem , a wojskowym ich 
zwolennikiem  jenerałem  Gruiczem , w ybrał osta­
tniego, lubo on ni9 cieszy się taką popularno­
ścią jak Pasicz. P ięknie św iadczy o uczuciach 
króla to, że pomimo nalegań obu prezesów 
skupczyny i rad  G araszsniaa, n ie zgodził się 
powołać Pasicza, k tó ry  spiski kn n l przeciw 
jego ojcu. __ _______

P aryskie dzienniki zapisują nowy objaw 
czułości franko-rosyjskieh. Oto carscy k o n tr­
adm irałow ie, zebrani w Sebastopolu, w ysłsli do 
sędziwego m a:szałba C anroberta te itg ra in , w 
którym  w yrażają swe najszczersze żyozenia, 
aby się wspaniale rozw ijał sław ny naród  fran ­
cuski na p tży lak  obu „b ra tn ich 11 narodów i 
państw . C anrobert udał się do C arnota i za je ­

go zezwoleniem odpowiedział R osyanom , że 
„czci szlachetny naród rosyjski za szacunek, 
którym  otoczona jest m ogiła F rnrcuzów  na 
Ssbastopolskim  K urhan ie M ałachowa — i pe­
łen tej czci, w yraża serdeczne uczucia, jak 'e  
żyw i dla cara, carskiej rodziny, całej R jsy i, 
całego narodu bohaterskiego i w szystkich dziel­
nych, rycerskich m arynarzy  w ielkiego b ra tn ie ­
go narodu1'- W ięc poczciwy statow inka czci 
ogrom nie dużo istot, k tórych  wcale nie z n a ; 
czei i sercem  obejmuje. A mówi francuskie 
przysłowie, że kto wielo obejmuje, słabo ści­
ska. Tak też i w tej odpowiedzi są ty lko — 
komplementa.

KORESPONDENCYE.
, . Wiedeń 4 g rudnia

(t). O próżnioną przez powołanie ks. A l­
freda W indisch-j raetza  na stanow isko naczel­
nika gab inetu  godność w iceprezydenta Izby 
p®nów nadał Cesarz do końca bieżącej sesyi 
parlam entarnej ta jnem u ra iz c y  hr. F ran c isz ­
kowi F alkenhaynow i. J e s t  on b ratem  m ini­
stra  rolnictw a i przyw ódzcą konserw atyw nej 
szlachty z Dolnej A ustryi. Urodził się w roku 
1827. Oczywiście ja k  w m inistrze ro ln ictw a 
tak  i w nim  będzie m iał klub H ohenw arta  
silną podporę.

Dziś nareszoie nadeszło z kancelary i ga­
binetow ej Najj. P an a  potw ierdzenie ponownego 
wyboru d ra P rixa burm istrzem  m iasta W ied­
nia. Spraw a potw ierdzenia w yboru przew le­
k ała  się tym  razem  dosyć długo, mówiono na­
w et wiele o tem , że może w ybór p. Prix& 
wcale nie uzyska potw ierdzenia. P. P rix  bo­
wiem  otrzym aw szy przed dwom a miesiącami 
w otum  nieufności od większe śei rady  m iejskiej 
za wrzekomo niepraw idłow ą gospodarkę fun­
duszami gm iny, zm uszony by ł wnieść swą re­
zy g n a c ję  S tronniotw o liberalne, którego część 
przyłączyła się b j ła  do owego w otum  nieufno- 
śoi dla p. P n x a , widząc, że bez kompromisu 
z antysem itam i nie potrafi przeprow adzić no­
wego k a n d y d a ta , zaw arło zgodę i w ybrało 
P rix a  ponownie burm istrzem .

A kt zaprzysiężenia p. P rixa, drugi w b ie ­
żącym  peryodzie urzędowania, wyznaczono na 
sobotę, wszelako m e odbędzie się on w w iel­
kiej sali ratuszow ej, w k tórej zawsze podobne 
uroozystośoi się odbywają, ale w sali posiedzeń 
m agistratu . Zapewne obawa d em onstrac ji jest 
i-ego. tm ordem . A ntysem icki klub ozEnków  r a ­
dy m iejskiej (B iirgerklubj lLoząey czterdsidSSO" 
kilku radnych, zapowiedział już dem onstracyj­
ne usunięcie się cd udziału w akcie zaprzysię­
żenia burm istrza i ogłosił w tym  celu nastę- 
pująoe ośw iadczenie: „Poniew aż dr. J a n  Nepo- 
muoen P rix  pomimo przysięgi, k tó rą  złożył w 
d. 5 ulż ja  1891 m ejeduokrotnie w czasie swego 
urzędow ania naruszył ustaw y, przeto pt stano­
w ił klub m ieszczański m e wziąć udziału w je ­
go zaprzysiężeniu".

Ojoowie m iasta, dbali o losy biednej lu ­
dności robotniczej, suszą sobie już teraz  głowy 
nad  tem, oo też stan ie  się z liczną rzeszą k a­
m ieniarzy, przyzw yczajonych do w ykw in tnych  
robót budow lanych, gdy  o sta tn ia  z w ielkich 
m onum entalny on budowli w iedeńsaich, j a tą  jest 
P&i&o cesarski, zostanie wykończoną.

W ówczas bowiem nastanie znów peryod 
budow ania gm achów na spekulacyę, z sam ych 
surogatów , a spory zastęp wy bornych kam ie­
niarzy, p rzyw ykłych  do obrabiania pierwszo­
rzędnego budulca, zostanie bez chleba. Od la t 
trzydziestu  jed n a  budowla rządow a następow a­
ła  po drugiej, skończono operę, wzięto się do 
parlam entu , do gm achu spraw iedliw ości, do 
un iw ersy te tu , B nrg teatru , obydw u muzeów, 
wreszcie do pałacu cesarskiego, ale tu , jak 
powiedziałem , końozy się już sBry a  monumen- 
la icy ch  budowli. Pod pałac cesarski zużyto 
do dziś dn ia 120.000 kubiczaych  m etrów  k a­
m ienia, 22 i pół m iliona ceg ieł i 1,250.000 k i­
logram ów konstrukcyi żelaznej. Ciosy kam ien­
ne, z k tó ry ch  zbudowano pałac, są największe,

jakie w ogóle napotkać można, a obrobione 
są tak  pięknie, że fug m iędzy jednym  ciosem 
a drugim , praw ie nie znać. K am ień t  n po­
chodzi ze starożytnych  łomów w pobliżu Poli, 
a a rch itek t p. H asenauer przypadkow o tylko 
w padł na pom ysł użycia go do budowy pałacu 
cesarskiego.

Ju ż  przy budowie obu muzeów dworskich 
m iał on wiele trudów  z wyszukaniem  ciosów 
znacznej wielkości, celem w yszukania więc od­
powiedniego kam ienia odbył um yślnie podróż 
za granicę, do F ranoy i, Szkoeyi, H ollandyi i 
Włoch. W  W enecyi dowiedział się, że w szyst­
kie w spaniałe j ałace nad kanałem  wielkim 
zbudowane by ły  z kam ienia pochodzącego z o- 
kolic Poli. U dał się przeto tam  i znalazł stare, 
eksploatowane jeszcze za czasów rzym skich, ale 
obecnie zupełnie zarzucone łomy. Zbadawszy 
je, przekonał się br. Hasenauer, że zaw ierają 
ono najlepszy w ś wiecie kamień, lepszy od 
m arm uru W net zapanowało więc życie w tych  
opuszczonych kam ieniołom ach i przez la t dw a­
naście dostarczały oue ciosów dla pałacu ce­
sarskiego w W iedniu  i jeszcze przez k ilka la t 
dostarczać go będą. Przez tych  kilka la t je- 
szoze kam ieniarze będą mieli zarobek, potem 
będą m usieli chyba nauczyć się lepić figurki, 
którem i bankierzy fasady swoich domów zdobią.

Urzędnicy i armia.
Otrzym aliśm y następujące pismo : Do li­

cznych artykułów  om awiających ważną dla ty ­
sięcy rodzin i piekącą dziś kwesty ę polepsze­
n ia  by tu  urzędników  państw ow ych chcę dołą­
czyć k iika uw ag o zrów naniu  urzędników 
z w ojskow ym i, przynajm niej pod pew nym i 
względami, zw łaszcza że w tych  dniach w nie­
siona została do Izby  jan ó w  zbiorowa petycya 
urzędników , staw iająca m iędzy innym i i ten  
postulat.

S :an  urzęduiozy jes t u nas pod każdym  
względem gorzej sytuow any, niż stan  wojsao- 
wy. Płaoe oficerskie, w arunki do osiągnięcia 
w yżizfgo  stopnia i kolej w awansie, dodatki 
na pomieszkanie, wreszcie w ym iar em erytury, 
pom ijając już inne prerogatyw y, wszystko to 
staw ia ten  stan  w porów nenia do kla^ urzę- 
dmozyoh w daleko korzystniejszem  położeniu.

W  ozem leży przyczyna Lego w yróżnie­
n ia  ? Dlaczego urzędnik  państw ow y gorzej jest 
w ynagradzany za swe usługi państw u i społe­
czeństw u oddaw ane, n iż  wijaiinTOy ? Loguszr-a. 
odpowiedź pow iiinaoy być taka, że w ynagro­
dzi nie to stoi w prostym  stosunku do jakości 
i ważności u s łn g ; że zatem  ci, k tórzy  pracą 
swą zawodową więk=ze zasługi w obec p ań ­
stw a położyli, lepiej też za to  są w ynagrodze­
ni. Logiczna ta  k o n k lu z ja  nie da się jednak 
w tym  w ypadku zastosować, albowiem urzę­
dnik  państw ow y z pew nością oo najm niej w 
tym  sam ym  stopniu zasługuje się w obec pań­
stwa, co wojskowy, z  n a tu ry  rzeczy naw et wy­
nika, że praca u izędaików  bardziej jes . pro­
duktyw ną i w ydatną, bo z re iu lta tu  tej pracy 
korzysta  natychm iast i bez przerw y całe spo­
łeczeństwo, podczas g dy  zajęcie wojskowych 
je s t raczej ciągiem  przygotow snieci d  ; z a la ­
nia, k tóre Kiedyś m a być ich udziałem , a do 
ktorego spełnienia nieraz całe dziesiątk i la t 
aibo naw et i dłużej nie nastręcza się spo­
sobności.

Bez w ą.pienia, że powołanie wojskowych 
jest bardzo szozytne i piękne i że zawód ten  
w ym aga w ielu trudów  i ofiar. Pcd n .ek tórym i 
w zg ię iam i je s t on naw et bardziej uc ążliw y i 
p rzykry  od innych. Mimo to  niespraw iedliw o­
ścią byłoby uznaw ać stan  urzędniczy za mniej 
zasłużony lub rnnrej użyteczny pań dw u, jak 
błędem  Dyłoby sądzić, że wojskowi i osiadający 
stopień oficerski wyta-rać się m uszą wyższem 
w ykształceniem  raukow em  i w ogóle cięższych 
dopełnić warunków  dla osiągnięcia te g j  sto­
pnia, niż osoby stanu  oywilnego, poświęcająca 
się służbie w urzędach państwowych.

W iadom o przecież, że od kandydatów  sta-

na urzędniczego w ty ch  nawou kategoryach, 
edaie n ie wymaga się wyż zego stopnia kw a’i- 
fikacyi, żądają dziś, jeżeli nie egzam iau doj- 
rz-łości, to  co najm niej ukończ mego niższego 
gim aazyum . Odnosi się to  jednak  ty lko do bar­
dzo nielicznych gałęzi służby rządowej. W  zna­
cznej większeś i bowiem w stąp :enie do urzędu 
zawisłem jest cd ukończenia s tu iy ó w  akade­
mickich i złożenia trzech teoretycznych egza­
minów rządowych, a później egzam inu p rak ty ­
cznego.

W ziąwszy zatem  choćby ty lko  przeciętną 
miarę w ykształcenia i w ogóle stndyów  w ym a­
ganych cd osób stanu  urzędniczego, dojdziemy 
do przekonania, że oficerowie, k tó rzy  stopień 
ten  osięgają uk"ńozywszy albo szkoły kadeckie 
i tym  podobne zakłady wychowawcze, albo też 
akadem ie wojskowe, wcale nie stoją wyżej od 
urzędników  tak  pod w zg’ędem rg ó lm go  sto­
pnia w ykształcenia, jak  i pod względem w y­
m aganych dla zawodu studyów  przygotow a­
wczych.

W  obec tego, zupełm e uzaradnionem  j^st 
żądanie petycyi urzędników  co do zrów nania 
ze stanem  wojskowym przynajm niej pod wzglę­
dem up ss.żenia, gdyż dzisiejszy stan  rzeczy 
mimowoli w yw ołuje zapylanie, dlaczego stan 
ten  cieszy się takim i przyw ilejam i i tak  jest 
wyróżniony, nie mająo do tego żadnych uza­
sadnionych pi z f  czyn.

A gdy się w końcu zważy, że przy  dzi­
siejszym p o sw eohnym  obowiąz u  służby woj­
skowej każdy prawie z urzędników (z bardzo 
m ałym i w yjątkam i) w razie wojny na rów ni 
z z&wcdowymi wojskowym i staje pod bronią i 
życie swe waży w obronie m onarchii, to tem  
naturalniejszem  w ydaw ać się będzie żądanie, 
aby państwo co najm niej równą opieką oto­
czyło tych , k tórzy  mu p o d w ó j n i e  rłu tą .

Wielka wojna w roku 189. ?
Przybycie wojsk angielskich na morze Marmara-

Lord Wolseky w Konsianlynopolu, 
(A rtyku ł Timesa).

W iadom ość o wzm ocnieniu naszej floty 
na m orzu Śródzieinnem  otrzym ał rząd rosyjski 
znów przez n ied y sk rec ję  kilku korespondentów 
angielskich, k tórych  spraw ozdanie zatelegrafo­
wano z L ondynu do Nowego-Yorku, skąd ajenci 
rosyjscy drogą dotyohczas nie zbadaną odtele- 
grafow ali je  do Petersburga. To też, gdy pier- 
'■ąrę*.y r.W>ę‘ wojenny adm irała M arkham a po­
jaw ił się un a isiza  o za in e a , wszystkie okręty  
rosy jik ie cofnęły się częścią do Odessy, czę­
ścią do Sebastopolu, sądząc, że cała nasza flota 
Śródziem nego m orza już siedzi im na karku, 
K rzyżów ce angielskie objęły zaraz w posiada­
nie w ybrzeże bułgaiskie koło W arny . Udało 
się im schwyoió jeden rosyjski okręt pizewo- 
zowy; znajdujący się n a  pokładzie okrętu  R o­
syanie opowiadali nam, że jakko lw iek  po od­
płynięciu  floty angielskiej losyjskie o k rśty  bały  
się wypływ ać na szerokie wody, mimo ro R o ­
syanie potrafili n iem al pokryjum u w jląduw au 
kilkanaście tysięcy żołnierzy na  w ybrzeżu buł- 
garskiem .Oddział ten  pomaszerowałjbezzwłocznie 
celem połączenia się z jenerałem  K araaow em  
znajdującym  się m iędzy T irnow ą a Dunajem.

Ludność 8ofii jest wielce zaniepokojona. 
W ojsko bułgarskie bowiem zajęte je s t bardzo 
w Macedonii, a jakkolw iek odwołano go tyle, 
ile się ty lko dało, do obrony stolicy, mimo to 
ludność bała się, że Rosyanie morzem spro­
w adzą niezliczone m asy sw ych żołnierzy. Ofce< 
cnie wprawdzie minęło już to niebezpieczeń­
stwo, w każdym  razie jednak jenerał K aianow  
mająo do dyspozycyi około 60.000 żołnierzy 
może i teraz  jeszcze próbować jakiego śmia­
łego napadu na stolicę B ułgaryi.

Braw ie w tej samej chwili, w której n a ­
deszła do H iszpanii wiadomość o wielkiem 
zw ycięstw ie Anglików  koło Sardynii, ruszył 
jenerał E velyn  W ood z wojskiem swojem, które 
rozkw aterow ane bydo w G ibraltarze i K adyxie, 
w dalszą drogę na Wschód.

■■Ul jgj Hf-SBEK

WOJCIECH DZIEDUSZYCKI.

Ś W I Ę T Y  P T A K
POWIEŚĆ HISTORYCZNA.

(Ciąg dalszy).
P rz y b y te k  H o ru s a  by ł po  p ro s tu  m nie jszym  

o wiele, c z w o ro b o cz n y m  dz iedz ińcem  o c iosow ych  
ścianach pok ry tych  gęsto ry tem i h ieroglifam i. Nie 
było tu  żadnych  d rzew  i s łońce odbija ło  się nieli- 
tościw ie od  m u ru  i od b a m b u so w e j  posadzki. 
W  sa m y m  śro d k u  sta ł  s tół kam ienny , na  k tó ry m  
leżała  m iedz iana  m isa  z d ro b n o  p o k ra ja n em  
m ięsem . K ilka  cz w o ro g ra n n y c h  f ra m u g  p o ro b io n o  
wr ścianach, gdzie m o ż n a  było  znaleść  cień nawret 
W' p o łu d n ie ,  ale w  tej chw ili ,  cała p o ło w a  dzie­
dz ińca  od  w sc h o d u  by ła  już z ac iem n io n ą  i cień 
w schodn iego  m u ru  sięgał aż do  o ł ta rz a ;  dokoła  
owrego o ł ta rza  u la ty w a ły  roje m uch , s p ro w a d z o n e  
m ięsem  p rz y g o to w a n e m  dla  b o g a ,  k tó re g o  w y o ­
b raża ł  k ro g u lec  uczep iony  nogą  do cienkiego, d łu ­
giego, z łotego łańcucha , p r z y m o c o w a n e g o  do o ł ta ­
rza. K rogulec  św ięty  m óg ł s w o b o d n ie  la tać  po  
sw o im  p rz y b y tk u ,  nie d a le j ;  a nikt nie pam ię ta ł ,  
k iedy  p rz y b y ł  do  sw ojego  więzienia. O jcow ie  n a j­
s ta rszych  żyjących ludz i ,  zawsze tego sa m e g o  tu  
widzieli k rogu lca ,  ale A m e n e m h a  w iedz ia ł  dobrze , 
że p rzy jdz ie  chwila, w  której kap łan i  tego k rogu lca  
u d u sz ą  i z a b a ls a m o w a w s z y  in n y m  zastąp ią  p ta- 

- kiem * L u d  o tej śm ierc i się nie d o w ie ,  bo k tóż  
P r o z i ó ż m  k ro g u lc ó w  p o m ię d z y  s o b ą ?  T e n  jednak

k rogu lec  p a m ię ta ł  z p e w n o śc ią  p r a d z ia d a  Arne- 
n e m h y  i był d lań  d la  tego p o d w ó jn ie  św ię tym , 
skoro  bós tw o  przeg ląda jące  się od  w iek ó w  sp ra -  
w o m  jego  rodu, tak  d ługo  w tem  w łaśn ie  p tas iem  
p rz e b y w a ło  ciele.

K ro g u le c ,  w idząc  A m e n e m h ę ,  p rzy lec ia ł  do 
niego, bo w iedział, że s ta rzec  zwTykł m u  był p rz y ­
nosić ż y w ą  s tra w ę ,  i A m e n e m h a  p o d a ł  m u  istotnie 
mysz, k tó rą  p rzyn ió s ł  w  dłoni. K rogu lec  chwycił 
ż y w y  łup  w  szpony , i s iad łszy  n a  o ł ta r z u ,  zaczął 
go spożyw ać . A m e n e m h a  p a d ł  te ra z  p rz e d  św ię­
ty m  p tak ie m  n a  tw arz .

Je d n ak  bóg nie był s a m o tn y m  w  c hw ili ,  w  
której A m e n e m h a  s taną ł  p r z e d  jego obliczem. 
T y lk o  że A m e n e m h a  nie d os trzeg ł  m ilczącego  
k ap łana ,  s iedzącego  w  jednej z l r a m u g  m u ru ,  n ad  
zw itk iem  p a p i r u s u , zap isanym  g ę s to  kaligralicz- 
nem , ale a lfabe tycznem  p ism e m , zupe łn ie  ro żn e m  
od  m o n u m e n ta ln y c h  hieroglifów. Był to H a r -M e n k e ,  
ró w ieśn ik  A m e n e m h y ,  s tarzec w y c h u d z o n y ,  z re sz tą  
ze s tro ju  p o d o b n y  do  p a n a  Sni, a  różn iący  się o d  
niego tem  chyba, że b iała  spódnica  na  lędźw iach  
nie m ia ła  n a  sobie  ż a d n y ch  haftów , i że jeden  
tylko, złoty, tu rk u s a m i  o sa d zo n y  łań cu ch  zw is ł  m u  
na  szyi. H a r -M e n k e ,  d a w n o  o w d o w ia ły  i o s ie r o ­
ciały s t a r z e c , lub ia ł tu  rozm yślać  całemi d n i a m i , 
w  pob liżu  w cie lonego b o g a ,  i by ł tak z ag łęb io n y  
w  księdze, źe nie dos łysza ł  w ejścia  w ła d c y  m ia ­
s teczka , z k tó ry m  żył z re sz tą  p o u la le ,  i z k tó ry m  
by ł dość  blisko s p o k re w n io n y  po  k ądz ie li ,  p o c h o -  
cząc sa m  także  ze sz lachetnego egipskiego ro d u .

D o p ie ro  k iedy  A m e n e m h a ,  p o w s ta w s z y  z k o la n ,  
w yciągnął obie  d łon ie  k u  k rogu lcow i i k ied y  z a ­
czął don  w  glos p rze m aw ia ć ,  po d n ió s ł  H ar-M en k e  
g łow ę  i p rz y s łu c h iw a ł  się s ło w o m  pańskim .

A m e n e m h a  na pó l m ó w ił,  na  pó ł śp iew ał, 
wdokąc g łośne  s ło w a  p o w o ln e m  re e y ta ty w e m ,  
k tó ry m  E g ipcyan ie  zwykli byli p rz e m a w ia ć  do 
bo g ó w  nieśm ierte lnych . Był to śp iew  nieznośnie 
jednosta jny , nosowy, jakby  p o z b a w io n y  życia, p rzez 
k tó ry  p rzeb ija ły  jed n ak  żal i nam ię tność , w z m a g a ł  
się s to p n io w o  w  m ia r ę ,  jak A m e n e m h a  mówił. 
O to  jego s ło w a :

„ H o ru s ie !  S y n u  Ozyrisa, synu  i m ałżonku  
Izydy. T y ś  był o p iek u n e m  ro d u  naszego  p rzez  
tysiąc  lat, i p rzez  tysiąc la t ,  k tó re  tych  tysiąc  lat 
pop rzed z iły ,  i w p ie rw  jeszcze p rzez  czasy n ie p a ­
m iętne, od  czasu , k iedy  ludzie  p rze k a z u ją  p o to m ­
s tw u  p ism e m  s p ra w y  swoje, i w p ie rw  jeszcze 
T y ś  się o p ie k o w a ł  ro d e m  m o im ,  a p rzo d k o w ie  
m oi pam ię ta li  o czci twojej. C ia ła  ich spoczyw ają  
w  sa rk o lag ach  s w o ic h ,  sp o w ite  w  obw iązk i,  w 
głębi g ro b ó w , k ió re  każdy  z nich w ykuł dla s ie­
bie w  żywej sk a le ,  k iedy  sam  jeszcze chodził 
p o ś ró d  ż y jący ch ,  a d u c h y  ich cieszą się 
c h w a łą  tw o ją ,  k rocząc  w  orszaku  tw o im  po n ie ­
b ie ,  i obchodząc  eo dz ień  po n a d  g ło w a m i na- 
szemi, wielkie k o ło ,  od  w sc h o d u  do zachodu . 
W idz ia łem  oblicza t rz y s tu  p ra d z ia d ó w  m oich, syna  
p o  ojcu. P r z e c h o w a n o  je m aśc iam i św ię tem i, tak 
że d o t rw a ły  p o  dziś dzień . K ażdy  z n ich  m ów ił 
prawdę, dbał o ubogich, opiekował się wdowami

i s ie ro ta m i,  a  kiedy ci się p o d o b a ło ,  p rz e d  ty sią ­
cem  lat w ynieść p rz o d k ó w  m oich  na  stolicę d o l ­
n ego  i g ó rnego  E g ip tu ,  zakwitł kraj jakby  jeden  
og ród , i nie było w nim  ani nędzy, ani n a r z e k a ­
nia. P o d o b a ło  ci się poniżyć to, coś był w p ie rw  
w yniósł. Z p a n ó w  św ia ta  uczyniłeś p rz o d k ó w  
m oich  p a n a m i jednego m iasteczka, i ży jem y tu  
w  Sn i ,  pa trz ąc  na chw alę  ty c h ,  k tó rzy  po  nas  
p rzysz l i ;  za tych dni m łodszych , k iedy  się s łońce 
ludzkości  m a  ku zachodow i i k iedy  ludzie  o d s tą ­
pili od  cnoty  p rzo d k ó w  sw oich  ! Ale m y nie n a ­
r z e k a m y ,  i czynim y m iłosie rdz ie  w  obliczu tw o jem . 
P rz e to  przyszed łem  ciebie b łagać  o p o m o c  w  p o ­
trzeb ie  mojej. “

„B esz-A ker ,  có rka  m oja, jedyne  dziecku, k tó re  
mi d a łe ś ,  pan ie  ż y w o ta  i o d r o d z e n ia ,  już dosz ła  
do kresu lat dz iec innych . O n a  jest o s ta tk iem  ro d u  
naszego. G d y b y  jej nie s ta ło , uschnąłby , jak d r z e ­
w o  s ta re , jak źd źb ło  t r a w y  u sycha  w m aju , kiedy 
się w y c z e rp ie  w ilgoć  ziemi. M a  już lat cz ternaście  
i ro z k w it ła  się jakby  kw ia t  lotosu. T rz e b a  jej 
m ęża, ab y  z niej p o w s ta ło  n o w e  nasienie żyw ota ,  
t rz e b a  jej m ę ż a ,  a b y m  znalaz ł p o d p o rę  d la  dni 
mojej s ta ro śc i ,  bo sam  już m iecza nie d ź w ig n ę ,  
jeźli zły w r ó g  będzie  n a s ta w a !  n a  d o m  mój. 
A  z a tem  daj jej m ęża  dzielnego, p r a w d o m ó w n e g o  
i m o ż n e g o ,  k tó re g o  p rz o d k o w ie  byli o toczeni 
c h w a łą ,  aby  m a rn ie  nie posz ła  o s ta tn ia  la torośl 
czcicieli tw oich . T e g o  mi nie od m ó w isz  boże  ż y ­
w o ta  i o d ro d z e n ia ,  boś mi już o d m ó w ił  t o ,  coś 
mi winien był dać“, (C. d, n.)
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T9go samego dnia, co do Hiszpanii, nadeszła 
wiadomość o zwycięstwie pod S a rd jn ią  także 
do C ypru i do A leksandryi. W  24 godzin około 
10.000 żołnierzy było w pogotowiu do odpłynięcia 
z A leksandryi. Na Cyprze n iestety  szło nieco 
powolniej, gdyż przez kilka dni dął w iatr sza­
lony i zm usił okręty  transportow e wypłynąć 
na  pełne morze celem uchronienia się od roz­
bicia w przystan iach  tej wyspy. W szystkie 
okręty  otrzym ały rozkaz zebrania się na mo­
rzu M armara. Naprzód przybyły  tam  okręty  
z A leksandryi, za nim i okręty  wiozące 5000 
żołnierzy z Malty, a w końcu okręty  wiozące 
część wojsk z Cypru. Ze względu na to, że an ­
gielskie miejsca garnizonow e na m orzu 8ród- 
ziem nem  zostały po większej części ogołocone 
ze swych załóg, ofiarowały się nasze pu łk i mi- 
licyi z gotowością zastąpienia ich miejsca. R ó­
wnocześnie z okrętam i transportow ym i z Cy­
pru w płynęły takŻ9 pancerniki adm irała Mar- 
khama. P rzedtem  jednak  jeszcze przybyły  
okręty  z G ibra lta ru  i K adyksu, w iozące od­
działy jenerała W ood’a. D ziesiątego dnia po 
bitw ie pod Sardynią, t. j. 4go czerwca, w pły­
nęła cała flota naszyoh okrętów  transportow ych 
z flotylą krzyżowców w przedniej straży, a 
z wojskami jenera ła  W ood’a w pierwszej linii 
na  Czarne morze.

Lord W olseley zatrzym ał się jak iś czas 
w K onstantynopolu, utrzym ując stam tąd bez­
ustanną kom um kacyę telegraficzną z A nglią i 
z w szystkiem i oddziałami wojsk. Z pałaou Doi- 
ma B agdże patrzy ł on na  to w spaniałe w ido­
wisko, jak ie  przedstaw iała ogrom na nasza flota 
wpływająca p a  morze Czarne. A dm irał Mar- 
kham  m ia1 z nijn długą konferencyę, pcozem 
w jachoie am basadora popłynął za swą flotą. 
Niebawem powrócił ja ch t i wziął na swój po­
kład lorda Wolseleya, k tó ry  opuścił na  nim  
K onstantynopol, zostawiwszy poprzednio zapie­
czętowane rozkazy dla w szystk ich  wojsk, które 
nadpłynąć jeszcze m ają z Anglii. Mówią, że 
W olseley opowiadał w zauf&nem gronie wiele 
o tem, jak korzystną byłaby w  tej porze kam ­
pania w Małej Azyi, obiega naw et pogłoska, 
że Trebizonda została ponownie obsadzona na- 
szem wojskiem. B liższych wiadomości nie m a­
my, ale niezaw odnie otrzym am y je  za k ilka dni.

Kampania francusko-niemiecka.
(Sprawozdanie specja lnego  korespondenta l i ­

mem przy arm u niemieckiej).
Suippes 19 maja.

T ydzień oaly m inął, a nie zrobiliśm y ani 
kroku naprzód. K aw alerya i w iększa część kor­
pusów niem ieckich zajęła francuskie baraki w 
obozie pod Cbalons, k tóre jakkolw iek n iesły­
chanie brudne, w  każdym  jednak  razie lepsze 
od zw ykłych nam iotów. Rbeim s jest teraz, gdy 
patrole nasze przerw ały  kom unikaeyę kolejową 
z Paryżem , całkiem  otoczone przez wojska n a ­
sze, dalej na zachód utrzym ują patro le nasze 
czujne zw iady i donoszą nam  bezustannie o 
tem, co robi francuska arm ia północna. Od k il­
k a  dn i wysyła ona bezustannie pociągi z w oj­
skiem na południe.

N a ty łaen  naszych pracują niem ieokia dy- 
wizye rezerwowe dniem  i nocą nad budową 
gościńców, tudzież toru  łączącego nas z koleją 
żelazną Nam ur Luzem burg. P r«ea ta  idzie szyb­
ko, gdyż przygotow ania ku tem u poczynione 
są już cd la t kilku z najdrobniejszym i szczegó­
łam i, & także tdren nie przedstaw ia żadnych 
trudności. Kolej do M szieres G ivat gotową bą- 
dzia też za dzień lub dwa, wówczas nadejdzie 
cały nasz park oblężniozy i b ęd zem y  się m o­
gli zabrać na seryo do ostrzeliw ania Rheijpa’?. 
Z w łosa doŁycnaz&sowa m e pudob* pię n iek tć- 
i j u i  naszym  gorąco kąpanym  oficerkom, to też 
słyszałem  cd nich w rozmowie nic-jedn; krotnie 
zdanie, że M oltke by łby  sobie postąpił inaczej. 
Zapom inają jednak, że dziś są eaikiem  inne 
stosunki, aniżeli były  w r. 1870.

W ówczas by ła arm ia niem iecka liczebnie 
nierów nie silniejszą od francuskiej, nadto F ra n ­
cuzi nie m ieli prawie żadnych f r .e  s, k  óreby 
by ły  coś w arte i nie m ieli żadnych sprzym ie­
rzeńców. To też Niem cy nie mogli s 'ę  trzym ać 
lepszej polityki nad niszczenie nieprzyjaciela 
w szeregu bitew . Teraz jidcakźe, gdyr mamy 
przeoiw sobie tyleż praw ie żołnierzy i ty le  for­
tec, iloma sami rozporządzam y, najlepszą rze­
czą jesr, wygrawszy' pierw szą bitwę i podwoiw­
szy przez to odwagę naszy. h wojsk, nie silić 
się na zdobyw ania tw ierdz nieprzyjacielskich, 
alo w centralnej p o zy c ji ciekuć jego a tak a  i 
w ystąpić przeciw  niem u skoro tyłku nasze pi­
k ie ty  kaw alerzyckie bę-lą m iały jakie ta tce  po­
jęcie o pianach nieprzyjacielskich.

B ył to bardzo zręczny m anew r ze slrony  
Francuzów , że dopuścili do tego, aby pierwszy 
cios przeciw nsm  Rosy a wym ierzyła. Myśmy7 
jednak powetow ali ten  m anew r tem, żeśmy w 
tej chw ili rozpoczęli ofenzywę i przekroczyli 
granicę. Teraz możemy czekać spokoju 'e jak  
rozstrzygną się w ypadki w  Rosy i.

Żołnierze tym czasem  n :e próżnują. Po je ­
dnodniowym  w ypoczynku i w ypełnieniu luk 
w pułkach, ćwiczą s:ę żołnierze i m anew rują 
z t jm  sam ym  zapałam , jak  gdyby przygoto­
w yw ali ń ę  do wiosennej parady.

11 g  dn. w nccy.
W  tej chw ili nadeszła tu  wiadomość c 

zw yeięztw ie m ezem  nad Rosyauam i ped Ale- 
^*M tow em . Może teraz bodai kilka korpusów 

.ogli otrzymać ze W schodu

AŁY FELIETON.
epzka w świat drukowanej bibuły.

W ycieczkę tę przedsięwziął jeden  z lite 
ratów  w arszaw sk eh i spostrzeżenia swa ogłosił 
w tam ecznej Gazecie 'polskiej. Ot i co p isze:

Ze w szystkich trudnych  rzeczy na świecie 
najtrudniejsze stanowczo je3t redaktorstw o. Je s t 
to zarazem, w ielka praca i w ielka umiejętność. 
Potrzeba do tego wieikiej skrupulatności i w iel­
k ich  zdolności. R edaktor musi co dzień bardzo 
pilnie czytać dziennik swój, a jeszcze pilniej 
w szystkie inne. Musi pam iętać najdrobniejszą 
rzecz, k tó ra w dzienniku jego była wczoraj, 
onegdaj, przed m iesiącem i p>rzed rokiem, i j e ­
dnocześnie orli wzrok w ytężać w przyszłość, 
aby  nie pom inąć żadnego faktu , k tó ry  nadej­
dzie, i aby zużytkow ać go natychm iast do 
swego pisma.

N atychm iast! Oto hasło pism a codzienne­
go. Z darzenie jakie i jfg o  opis z kom entarzam i 
w piśmie, to jed n a  rzecz o dwóch stronach, to 
jedno i to  samo, ty lko  pełne, w całość zaokrą­
glone. F ak t, k tó ry  n ie został w piśmie zapi­
sany, w art jest ty leż, co opis rzeczy, k tóra 
wcale n ie  była. To jednostronność, której kie­
row nik pism a powinien się w ystrzegać, jak nie­
szczęścia.

Redagow anie pisma, to czynność złożona, 
iunkeya, do w ykonyw ania której potrzeba ca­
łego szeregu duchow ych organów. To rzem io­
sło, k tóre w ym aga term inu, w praw y i zdrowia,

to  sztuka, do której niezbędnym  jest ta lent, 
dar i m isya, której nie m a bez h artu  ducha i 
jasnej niczem niezamąconej świadomości celu.

Zacznijm y od dołu. R edaktorstw o w yda 
się nam  naw et łatw em , gdy  obserwować bę­
dziem y pana edaktora w gadzinie porannej, 
kiedy siedząc w ygodnie na fotelu, m a konfa- 
rencyę z m etrampażam , dyplom atą i pośredni­
kiem  pomiędzy dwiema zawsze zaprzyjaźnio­
nemu potęgam i: re d a k c ją  i d rukarnią. P rzed 
nim  parę arkuszy druków  przygotow auych do 
pisma.

— To na początek. Potem  korespondenoya 
z Berlina, potem  arty k u ł Iksińskiego, potem 
Ygrekowskiego.

I  już. Daje się to, co pilne, co niesie naj­
świeższe ze św iata fakty, co najw ażniejsze; a 
jeżeli do konkurencyi dwa jednako ważne i 
pilne a ity k u ły  stają, pierwszeństwo przyznaje 
się tem u, k tó ry  lepiej napisany.

Ta czynność nazyw a się .u łożeniem  n u ­
meru “.

Ale żeby módz ułożyć num er, potrzeba 
mieć układać go z czego. Pom iędzy m ateryała- 
mi zaś, kfóro cisną się pod prasę drukarską, 
jest tak  jak w koszu szczęścia: dużo złego i 
dużo d brego, rzeczy pożyteczne i rzeczy śmie­
szne; utw ory, które żyć będą długo, jedno­
dniow e efem erydy i u tw ory poronione a mon­
strualne.

Trzeba więc sprawiedliw ość wszytteiemu 
tem u uczynić, trzeba jedne rzeczy położyć po 
prawicy, a drugie po lewicy.

Istn ieje  bardzo w sferach dziennikarskich 
rozpowszechniony aforyzm  o niewdzięczności 
pracy redaktorskiej. Mówią, że „pracy tej czy­
teln ik  nie widzi, bo ona leży w tem  w łaśnie, 
czego w piśm ie nie m a“. J e s t  w tem, mojem 
zdaniem  część tylko praw dy. Ale zanim  wam 
pokażę ile i do jakiego stopnia praca redaktora 
jes t pracą wdzięczną, — rzućm y okiem na to 
żdżbło praw dy jak ie  się w aforyzm ie mieści. 
Słuszna to uwaga, że znaczny nakład  pracy 
redaktora znajduje się w tem, czego w piśmie 
nie ma, w poronionych utw orach, skazanych na 
gilotynę, zw aną redakcyjnym  koszem. I  ża­
den z was, czytelnicy, nie m a naw et pojęcia, 
jakie m orze głupoty  ludzkiej musi redaktor 
własną ręką przelać, z jak iem i kolosalnemi 
nonsensami się rozprawić, jakim  sm utnym  ob­
jaw om  aberacyi umysłowej patrzeć w oczy. A 
jeszcze ta  twórczość um ysłów m iernych, te  
rzeozy, w k tórych wad ani zalet żadnych nie 
ma, o smaku wody i niepochw ytnych dla sądu 
praw ie — jak  ona ciąży i wyczerpuje. G łup­
stwo je s t głośne i ju ż  dzwoni ozapeczką bła- 
zeńską od pierw szego wiersza, gdy dzwon u- 
słyszysz ciskasz je  w k ą t; ale m ierność niczem 
o sobie znać m e daje w łaśnie dla tego, że jest 
m iernością i trzeba s:ę w niej grzebać do końca.

A teraz pomyślcie ile potrzeba sum ien­
ności i znajomości rzeczy, aby  z tego „praw a 
miecza**, k tórem  redak tor rozporządza, nie zro­
bić złego użytku. W ydrukow ać rzecz d iuku  
nie w artą  — to błąd. Ale o błędzie nazajutrz 
każdy już zapomina. Odrzucić rzecz godną 
tego, aby św iat się o niej dow iedział — to 
grzech, z którego sum ienie redak tora nie o- 
czyści się nigdy.

Pomówcie z pierw szym  lepszym  autorem. 
K ażdy m a pewnie we w spom nieniach swoich 
opowiadanie o podobnej omyłce.

— P an ie! Ależ to doskonała rzecz (a pańska 
powieść. Tam  je s t ta len t i przyszłość, — mówi 
redak to r Gońca do młodego i skrom nego czło­
wieka.
—-—Mtudemit i skrom nem u człowiekowi obli­
cze się w yjaśnia:

— Bo to pro-i2ę pana... ta  powieść już  była 
w „Prom enadzie codziennej“ i „Tygodniowej 
armacie**, — i odrzucili ją  w obu pismach.

— J a k  oni mogli odrzucić rzecz taką, chyba, 
źe nie uzytali...

Może i n ieczy tili. A :e może przeczy­
tali i nie spostrzegli się, źe tam  jest ta len t i 
przyszłość. Opowiadano mi auegdotkę, że 
Sienkiew icz został w ydalony z jak iejś ledakoyi, 
jako niezdolny. Mniejsza z  tem, ozy to anegdo­
tk a  czy fak t — jestto doskonały przykład  dla 
redaktorskiego błędu, przykład  jaskraw y, gdzie 
błąd staje się zbrodnią.

Powiecie mi na to, biorąc grzesznego re­
daktora w obronę, że praw dziw y ta len t w y­
bij e się zawsze. Żadna pociecha. W ięc od 
czegóż są ogrodnicy ? A by g ru n t dla rośliny 
z chw astów  oczyszczali, sb y  chronili ją  od 
mrozu i dostarczali wody w dni suszy. Jeże li 
zaś ogrodnik, zam iast tego, pielęgnuje chw a­
sty, a użyteczną roślinę depc3 nogą — to na 
cóż on z: służył przed obliczem właściciela 
ogrodu ?

Pud „prawo mń-cza“ podpada przecież 
nie sam ty l io  owce na drzew ie g łupstw a doj 
rżały, aie jeszcze i len  niedojrzały płód, k tó ry  
wyrt śnie na drzewie szozepionem i szlachetnem , 
ale zerw aay zostanie nie w porę.

Ogród dziennikarski szczególniej podlega 
n ąj f a n t&sfcj7 c z e ie j szy m porom roku, i um iejęt­
ność ogrodnika musi tu  być wielką.

Mi dy dziennikarz — to jed n a  nieobliczo- 
na fan ta z ja .

Dziś napisze doskonały a r ty k u ł , ju tro  
rzecz niemożliwą. R az posiada dar ja sn o ­
widzenia , d rag i raz zaćm ienie wzroku. J e ­
den i ten  : am a ty k u ł byw a dobrym  na po­
czą tk i, znośnym  na końcu i do niczego we 
środku.

W rzucić do kosza co złe, — praca łatw a.
Ale przekonajcie autora, że to, co jest 

złem, je s t złe, — powiedzcie mu dla czego jest 
złe i co trzeba zrobić, aby było dobre!

W kroczyliśm y tu  już na pełne morze 
wysokiej sztuki redaktorskiej. Redaktora-rze- 
m ieślnika od redak tora-artysty  po tem  odróż­
nicie, że jeden ta len t dziennikarski m arnuje, 
drugi go rozwija. R edak to r — to szkoła. Jeżeli 
jest zła — przygotow uje psrtaczów , jeżeli do­
bra — kształci m istrzów.

Jeneralnym  środkiem  redaktorsk im  powin- 
na być persw azja .

Naprzód oszczędza ona miłość w łasną 
pracownika. J e s t  to ju ż  niem ało, g dy  bliźnie­
mu poskąpim y tej przykrości, ale jestto  tylko 
drobna s .ren a  kw estyi. Jeże li m łodem u dzier- 
źycielowi pióra rozjaśnicie w głowie, jeżeli 
wyprow adzicie go z m anowców na drogę 
prostą, z ciemności na św iatło  — zyskacie je ­
go wdzięczność, przyw iążecie go do siebie.

Nie pożałuje on a r ty k u łu  wrzuconego do 
kosza, a na we i sam go tam  utopi w łasną ręką 
z radością — bo on go się w stydzi teraz, bo 
zyskał pewność, źa napisze ju ro lepszy — po­
czuł, że mu s:ły  przybyło.

I  ju tro  napisze lepszy.
Teraz spostrzegacie pewnie, że ów rozpo­

wszechniony aforyzm  o prany redaktorskiej, 
nie w yraża całej prawdy. P raca ta  tkw i nie- 
tylko w tem, czego nie ma, ale i w tem, co 
jest w piśmie. C zytelnik może jej nie sp o ­

strzeże i nie ooem. A le tru d  redaktorsk i znaj­
dzie swoje uznanie we wdzięczności w spółpra­
cownika, a na zew nątrz w yrazi się tym  fa ­
ktem , źe nie zawsze pism a najlepiej płacące, 
posiadają najzdolniejszych ludzi, najlepsze a r­
tykuły.

R edaktor może w dwojaki sposób zm ar­
nować zdoln ści dziennikarza. D rukując rzeozy 
jego złe, albo niedrukująo dobrych. P ism a b o ­
wiem m ożna podzielić na dwie k a teg o ry e : j e ­
dne są zam knięte, drugie otw arte.

Pism o zam knięte posiada grono redakcyj­
ne, k tó re całą pracę rozebrało pomiędzy siebie 
i dla nowej siły  nie zostawia miejsca. Takie 
pismo może być starannem , może być wyczer- 
pnjącem, — ale w krótce stanie się nudnem  i 
banalnem , jak klisza fotograficzna.

Zazwyczaj kącikiem  o tw artym  w piśmie 
najbardziej zam kuiętem  jest fejleton pow ie­
ściowy.

Tego nieduśó. Pow inien istnieć i kącik 
w w yższych pięfcraoh pisma, przez k tóre prze­
p ływ ałaby fala świeżych sił dziennikarskich. 
W y starczy  jeden tak i m ały  kącik, byle był 
szeroko otw arty i gościnny. Będzie on zawsze 
skwapliwie czytany  przez ozytelników, bo znaj­
dzie się tem  rozmaitość, coś, co odbija od zw y­
kłych  i jednostajnych rubryk, już  to m łodzień­
czą w erw ą stylu, już to nowem ujęciem przed­
m iotu, już  to oryginalnym  poglądem  na bie­
żącą sprawę.

D ebiu t często się nie uda i nikom u to 
nie przyniesie szkody. Ale czasem się uda — i 
w tedy  niem ały  przyniesie pożytek.

W  dziennikarstw ie nie ma u nas po trze­
by obaw iać się n adprodukcy i; ta len t publi­
cystyczny je s t i dziś białym  krukiem  jeszcze ; 
obawiać się tylko należy nadprodukcji w y­
robników  pióra, referentów  dziennikarskich 
bez literackiego polotu, których przyw iązuje 
się do pism a z krzyw dą dla b iur kolejo­
wych i ubezpieczeniowych — i dla pism 
samych.

B yłem  raz świadkiem  sprzeczki o w artość 
zasług pew nego zdolnego pisarza, k tóry  od la t 
w ielu by ł kierow nikiem  pisma.

— Zasługi, zasługi, — m ówił oponent. — Po­
wiedzcież mi kogo on w yrobił, wskażcież kogo 
w św iat w ypuścił ?

I  pokazało się przy dyskusyi, że „przy­
chówek** redakcyjny  tego redaktora je s t dziw nie 
ubogim i bez blasku. ,

O ponent ten  w ynalazł, mojem zdaniem  
form ułę na  ocenienie w artości człow ieka jako 
red ak to ra  i zasług dla lite ra tu ry  prowadzonego 
przezeń pisma.

K R O N I K A .
Lwów 6 grudnia.

Mianowania. Wyższy sąd krajowy we Lwo­
wie mi?.now*ł Dymitra Bares* iego prowadzącym 
księgi gruntowe w sądzie obwodowym w Złoczowie, 
zaś Wład. Mfłeckieio prowadzącym księgi gruntowe 
w sądzie pow. w Żółkwi

P. Władysław Seredowski został mianowany 
prokuratorem państwa we Lwowie.

Przeniesienia- Wyższy sąd krajowy we Lwo­
wie przeniósł prowadzącego księgę gruntową w są­
dzie powiatowym w Żółkwi F.anci.zka Ks. Piwoc- 
kiego w tym samym charakterze do sądu obwodow. 
w Stanisławowie.

Zjazd delegatów Kas chorych. W piątek o
godzinie 9tej rano rozpo-zną się w sali ratuszowej 
ohra iy y.Tor^nrgc e; :s.iu delegatów Sas eilorylil 
w Galicyi. Jutro o godzinie 8 W i ozorem odbędzie 
się poufna pogadanka delegatów celem wzajemnego 
zaznajomienia się w restau'aoyi przy ulicy Kopernika 
liczba 8.

Rocznica. W  niedzielę dnia 10 brn. Uiządza 
polskie akademickie stowarzyszenie „Ognisko** w 
Wiedniu, jak corocznie, uroczysty wieczór ku czci 
Adama Mickiewicza, ze współudziałem wybitnych sił 
arty tycznych, w balowej sali Ronaohera.

Zgromadzenie artysto# malarzy i rzeźbiarzy
celem omówienia bardzo ważnych sjre.w artystycz­
nych odbędzie się dziś w środę o godz. ti wieczorem 
W sali hotelu „Mi-tropola,**.

Konkursa. Magistrat miasta Brzeźnu rozpi­
sał z terminem do dnia 81 grudnia konkurs na po­
sadę inspektora policji mii jakiej z płacą ro zną 700 
złr. i dodatkami.

Prezentę na opróżnione gr. kato1. proboitwo 
regiae collationis w Pasiecznie nadało Namiest dc- 
two ks. Dymitrowi Łuhoweiau, dot. gr. kat. probosz­
czowi w Cucyłowie.

Śluby W sobotę 2 brn. odbył się w Krecho- 
wie u państwa Aleksandrowstwa Micewnkich ślub 
panay Matyi Skorupczanki z porucznikiem b^r nem 
Ksawerym lleyskim-Dubnitz. W orszaku ślubnym 
brali udzL ł liczni członkowie rodziny, pp. Augusto­
wie Gorayscy, pin >y Helena i Marya Gorayskie, 
pp Kaz mierz, Roman i Jan Goraysuy, pani Sobo­
lewska, panny Rut wskie, p. Birowski Stanisław, 
Edward i Zygmunt M:cewscy, porucznik bar. Zdzi­
sław Reysky, a z grona bliższych przyjaciół pp. Aa- 
t niowetwo Sk zyńsey, Ignacy Dembowski, dr. Ziem- 
bieki, Tadeuiz Starzyński z siostrą panią Kronhelin 
i dzielny zastęp towarzyszów broni pata młodego, 
hrabiowie Spar occhi, hr, Zborowski itd. Pluton uła­
nów z dobytą bronią tworzył szp-.ler w kościele, a 
w około tłumy ludu wiejskiego zebrały s ię , aby 
w tej jeszcze chwili pomodlić się za „ukochaną pa­
nienkę*. Błogosławieństwa udzielił ksiądz kanonik 
Bauch. Przy obiedzie zdrowie państwa młodych 
wzniósł p. August Gorayski w prześlicznej przemo­
wie, a szereg toastów zakończył p. Mieczysław Mni­
szek dowcipnsm i w pięknej formie wypowiedzia- 
nern przemówien:em , na temat: „kochajmy sięL
Piękną była chwila, kiedy sześciu włościan proszo­
nych do pobliskiego stołu , weszło do sali jadalnej, 
by złączyć swoje życzenia z życzeniami rodziny i 
przyjaciół — a jest to zwyczaj tradycyjuy w rodzie 
pp. Mmewskich godny naśladowania. Cała ta uro­
czystość miała tak rzewny p. przy tem wesoły, praw­
dziwie staropolski charakter, że wszyscy ucz. stnicy 
opuścili dwór krichowski, unosząc długotrwałe wspo­
mnienia szybko minionych chwil, i składając na 
progu raz jeszcze nsjgorętsze życzenia dla nowożeń­
ców i całego domin pp Mieatłakioh. — W koś iele 
OO. Karmelitów na Piasku, w Krakowie, pobłogo­
sławiony został w sobotę związek małżeński między 
panną Maryą Matyasówną, córką Franciszki z Ja ­
kubowiczów i śp. Franciszka Matyasa, radzcy sądo­
wego, a p. Zygmuntem Odwaga Duczyńskim, sy­
nem ś. p. Juliusza i Joanny z Moszyńskich , wła­
ścicielami dóbr we wschodniej Galicyi. W orszaku 
ślubnym znsjdowali się członkowie rodzin: Jakubo­
wiczów, Starowieyskich, Dąbskicb, Zawiejskich, hr. 
Moszyńskich.

Przykład godny naśladowania dała dyrekeya 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie. 
Oto na jednem z swych ostatnich posiedzeń uc wa­
liła przyznać Towarzystwu pedagogicznemu 8 proc. 
od zaliczki, opłacanej za ubezpieczenie budynków 
szkolnych, na rzecz funduszu burs nauczycielskich i 
wypłacać ją za każdy ubiegły rok W mie­
siącu styczniu.

Ksieiafczka Elżbieta bawarska, młodsza cór­
ka arcyksięźoęj Gizeli, wnuczka Cesarza Franciszka 
Józefa, poślubiła zeszłej niedzieli w Genui 23-let- 
niego podporucznika bawarskiego Ludwika barona 
Seefried-Buttenheima. Ślub odbył się w obeeno- 
ś i rodzi-ów państwa młodych Małżeństwo to jest 
oparte na wzajemnej gorącej miłości nowożeńców, 
którzy po nali się na balu dworskim w Monachium 
i pokochali ol pierwszego wejrzenia. Rofzice panny 
młodej początkowo o związku tym słyszeć nie chcieli, 
dopiero Cenarz Franciszek Józef, któremu księżni­
czka zwierzyła się ze swej miłości, stanął w obro­
nie kochanków i za jego wstawieniem się rodzice 
panny młodej zezwolili na ś ub księżniczki z baro­
nem Ludwikiem.

Światło elektryczne w wagonach. Jeneralna
dyrekeya koki państwowych poleciła zarządom ko­
lejowym , aby jak najrychlej zaprowadziły próbne 
oświetlenie pociągów kolejowych ś.viatłein elekt'y- 
czuem.

Osady rolne. Wydział krajowy uchwalił d - 
magzć się od Sejmu upoważnienia Jo zakupna na 
rzecz kraju dwóch majątków, z których jeden ma 
być położony mniej więcej w środkowej części kraju, 
dla z-prowadzenia tam osady rolniczo poprawczej 
dla 150 nieletnich chłopców, drugi zaś we wscho­
dniej części kraju d'a urządzenia w nim zakładu 
piacy przymusowej dla starszych skaztńców.

Czytelnia akademicka wydała roczne sprawo
zlanie. W łonie jej funkcyouowaty oddzielnie: 
kółko literackie, historyczne, filologów, prawników, 
przytodników, krajoznawcze, muzyczne, szachowe i 
„Wygoda“. Najważniejszym wypadkiem w roku spra­
wozdawczym był jubileusz 25-letaiego istnienia, 
obchodzony uroczyście 27 i 28 listopada kosztem 
1.176 złr. Biblioteka wzbogaciła się u 615 tomów. 
Członków liczy dziś Czyteloia akademika 242, 
a byt czas, gdy ich liczj ła 800.

Towarzystwo „Filomatów11 drugie we Lwo­
wie obok „Czjtelni akademickiej“ polskie akade­
mickie stowarzyszenie z cechą naukowo-towarzyską, 
odbyio dnia 30 listopada doroez.ie zgromadzenie. 
Ze sprawoz lania podnifść należy, że Towarzystwo, 
które sobie przybrało chlubną nazwę „chr. eścijań- 
sbieguu, mimo, że niewielu liczy członków, rozwija 
się przecież stale. Biblioteka w ostatnim roku nie­
mal się podwoiła i obejmuje obecnie 382 tomów, 
obrót kasowy wynosił 177 złr. 42 ct. Odczytów 
i pogadanek odbyło się w ciągu roku 54 i urzą­
dzono 9 wycieczek.

Na walnem zgromadzeniu prezesem towa­
rzystwa wybrany został akademik K. Ssyfried, za­
stępcą K. Baumgartner, sekretarzem M Szwed, 
bibliotekarzem A. Panek, skarbnikiem E. Motał, do 
wydz'ału weszli: S. Moszory, W. Sołtys, F. Stroka, 
W. VorÓ3 i E. Wonseh.

PfOmocya nsuh anspicUs imperatoris11. < d 
czasów Maryi Teresy (t. j. odkąd promocye „s?ić 
auspiciis imperatorisu się datują) było na uniwer­
sytecie wiedeńskim tyl o dwóch słuchaczy medycyny, 
którym ten zaszczyt przyznano. Pierwszym był 
Dr Ryszard v. Braun, syn zmarłego radźmy dworu,
zaś drugim Dr. Franciszek Jerzy Henryk Horn,
który w dniu 2 b. m. tym najwyższym zas czy tem
akademickim odznaczony został. Fanfary zabrzmiały, 
gdy w świetnie udekorowanej sali uniwersytetu 
zapełnionej doborową publicznością, pojawił się na­
miestnik hr. Kielmausegg, jako zastępca Cesarza, 
dalej sekretarz dworu v. Beck jako zastępca mi­
nistra oświaty, rektor Tsche mack, dziekan wydziału 
medycznego radz-a dworu Vogl, promotor profesor 
Chrobak i kandydat Franciszek Jerzy Henryk 
Horn. Po kilku mowach dostojników uniwersytetu 
dr. Horn odczytał swą pracę: „O hysteryi i o jej 
wpływie lia mała'.stwou. Namiestnik wręe,zył mło­
demu doktorowi pierścień brylantowy z inieyałami 
cesarskiemi.

Dr. Franciszek Horn jest lwowianinem i sy­
nem byłego kupca ś. p Antoniego H rna. Szczęść 
więc Boże naszemu rodakowi!

Śledztwo dyscyplinarne z powodu demoa.-tra- 
cyi przeciwko ks. metropolicie, zarządzone przez 
senat uniwersytetu wiedeńskiego, w tych dniach,— 
jak donosi Hałyczanyn — zostało ukończone. Oprócz 
dwóch sprawców demonstracyi, Aleksiewiczi i Ja- 
horskiego, wykluczony, h z uniwersytetu, pociągnięto 
jeszcze do odpowiedzialności 11 akademików ruskiej 
narodowości, z których 10 m.olniono od wszelkiej 
wioy, a je.ien otrzymał naganę od senatu akade­
mickiego. Ministeryum spraw wewnętrznych według 
tegoż dziennika uwzględniło rekurs „Siczy", rozwią­
zanej przez namiestnictwo doln-.-austryackie i ją 
restytuowało. O reitytacyi zaś stowarzyszania 
moskalofilskiego „Bukowina**, nie otrzymał H ały­
czanyn żadnej wiadomości.

Telefony zaprowadzone zostaną wkrótce w 
Kolomy , gdyż się zgłosiła już dostateczna liczba 
abonentów. Kołomyja otrzyma takżo połączsnie te­
lefoniczne z Peczeniżj nem.

Na przeniesienie niektórych s ę d z ió w  powia­
towych do VII kl. rangi już się zgodziła komiaya 
b u d ż e to w a  Rady państwa.

Język polski w szkołach w W. Ks. Poznań-
skiem. W tej sprawie pi.-ze Posener Zeitung:
, 0  szczegółach poprzedzających reskrypt ministe- 
rysdny, dotyczący przywrócenia nauki polskiego ję­
zyka w szkołach ludowych, dowiadujemy się, że 
przywiózł go tu był tajny radzca Kiigler jeszcze 
podczas obiad komisyi bezpośredniej, atoli wtenczas 
przyznawał ten reskryt tylko jedną gadzinę tygo­
dni rwo dla polskiej nauki, a ta koneesya wcale nie 
odpowiadała życzeniom Polaków. Tak samo nie zi- 
dowalniał ich podręcznik do czytania, który miał 
być zaprowadzony w nauce języka polskiego. Ukła 
dy, które potem nastąpiły, celem osiągnięcia dal­
szych koneesyi, a w których mianowicie brał udział 
ks. arcybiskup Stablewski, były bardzo ożywione, 
zanim strrna polska zwyciężyła; dopiero kiedy de­
putowany do parlamantu ks. proboszcz dr. Jażdżew­
ski odwołał się na piśmienne przyrzeczenie danemu 
przez kanclerza Capriviego i kiedy tutejsza bardzo 
wysokie stanowisko zajmująca osobistość (Willamo- 
witz), która chciała, aby tę sprawę jak najprędzej 
doprowadzono do zadowalniająoego rezultatu, poparła 
polskie żądania, uzyskano rozporządzenie ministe- 
ryalne, które ustanawia dwie godziny nauki języka 
polskiego tygodniowo; tak samo i nowy polski pod­
ręcznik do czytania, który obecnie ma byó zapro­
wadzony, uzyskał wszechstronne uznanie. Wedls 
rozporządzeaia miji3teryalnego zaprowadzoną zosta­
nie nauka języka polskiego od Wielkiejnocy roku 
przyszłego; odnośne rozporządzenia otrzym ła już 
tutejeza rejeneya i niebawem przekaże je kompe­
tentnym władzom**.

W Kołomyi trybunał sędz ów przysięgłych 
skazał na karę śmierci włościankę Annę Wolańską, 
oskarżoną o uduszenie własnego męża i Paraszkę 
Roszkową, oskarżoną o współudział w tej zbrodni. 
Matce przy mordowaniu ojca pomagała jej córka 
Katarzyna, którą ze względu na jej młody wiek 
skazano tylko na 9 lat więzienia.

Walne Zgromadzenie Bractwa N. P. m. Kró­
lowej korony polskiej odbyło się w niedzielę 8 bm. 
w sali ratuszowej wobec licznie zebranych członków 
Bractwa, a pod przewodnictwem Najdostojniejszego 
Promotora i szczogólnego opiekuna stowarzyszenia, 
JE . K?. Arcybiskupa Issakowicza. We watępnem 
przemówienia przebiegł Ks. Arcybiskup zakres prac 
i celów stowarzyszenia, kreśląc ideał chrześcijań­

skiego społeczeństwa, przenikniętego durbecu mą­
drości, Bożej miłości Bog* i miłości bliźniego. Sto­
jąc, z głębokiem wzruszeniem i przejęciem wysłu ^ 
chali zebrani słów złotoustego Arcypasterza i przy­
jęli od niego wraz z życzeniami pomyślnej pracy 
w nowo zaczynającym się okrejie, ojcowskie jego 
błogosławieństwo.

W zastępstwie ks. sekretarza odczytał sprawo- 
zlanie z czynncśęi całoroczny-h wszystkich oddzia­
łów Bractwa dr. Żuliński.

Ze sprawozdania okazuje się, źe działalność 
Bractwa była pożyteczną i wszechstronną, szczególnie 
jednak obfitymi okazały się jego owoce w oddziale 
św. Salomei , obejmującym trzy odrębne koefereneye 
i wspierającym i koło dwu tu osób kosztem półczwarta 
tysiąca guldenów, oraz w oddziale świętej Jadwigi, 
który mimo skromny; h i trudnych początków wieln 
już sługom dał schronienie, opiekę, umieszczenie ko- , 
rzystne, a nieraz na całe życie kieruuek chrzęści- ; 
jański, przytem zaś zdołał na własne schronisko 
tysiąu guldenów uzbierać. Oddziały św. Stanisława 
Kostki dla terminatorów i św. Krzyża dla robotni- i , 
ków rozbijają się powolniej. Pierwszy nie znajdowtł 
dostatecznego poparcia w sforach, dla których dobrze 
zrozumianego interesu skierowaną była jego praca — 
wśród rękodzielników i kupców. Pomimo tego zbie­
rał kilkuset chłopców, urządzał rekolekcye dla mło­
dzieży rzemieślniczej i starał się ją kształcić. Drugi 
nie doszedł jeszcze do celu wytkniętego przez za­
łożycieli, tj. do gospody dla robotników, przygotował 
jednak grunt dla niej, zbieiając robotników na na­
bożeństwa, śpiew i zabawę. W  Krakowie i Sanoku 
zawiązały się również i rozkwitły świetnie oddziały 
Bractwa.

Prof, Maksymilian Thullie przemawiał z kolei
0 wyohodźtwie z Polski, przytaczając wymowną sta- ' 
tystykę o rocznych setkach tysięcy emigrantów i 
wskazując na konieczność zaopiekowania się tym tłu­
mem ziomków, który w Ameryce tak często ginie 
dla wiary i narodu. Chodzi tu nis o to, żeby wy- 
ehodźtwo wspierać, ale o to, żeby tych, co wycho­
dzą, ochronić przed wyzyskiem nieuczciwym w dro­
dze i w Ameryce, aby h h skierować do punktów,
w któiych skupiają się większe kolonie Polaków i 
zachowują przez to wiarę i język, ewentualnie zaś 
żeby zaopiekować się ich powrotem. Niezmierne 
usługi pod tym względem oddaje katolikom niemie­
ckim i austryackim Towarzystwo św. Rafała. Należy
1 nam założyć dyecezyalce filie tego stowarzyszenia 
w Galicy’, aby odtąf przynajmniej nie marnowały 
się na ob- zyżaie tysiące ehłopó ? polskich, o który h 
dziś r. nas nikt nie myśli.

Ks. prof, Gaatowski miał następnie referat o 
wiecu katolickim w Krakowie. Odparłszy zarzuty 
skierowane przeciw urządzeniu wiecu i wykazawszy 
jego doniosłość, mówca naszkicował w krótkich sło­
wach obraz prac tego pięknego i poważnego zgro­
madzenia, zastanawiając się szczególniej nad uchwa- 
ł mi o konieczności reformy na polu szkolnictwa lu­
dowego, niemniej jak w szkołach średnich, następnie 
zaś nad uehwiłami w zakresie stowarzyszeń, opieki 
nad młodzieżą rzemieślniczą i waratwą pracującą, 
w ogóle nad ś ?ięneniem niedzieli i ochroną publi­
cznej moralaośii. Uchwały te w skromnym zakresie 
swej możaośii dawniej już pomieściło Bractwo w 
swym programie i starało się je wychować. Obecnie 
przy wzbudzonej samowiedzy chrześcijańskiej w na- 
< zem społeczeństwio niewątpliwie uchwały wiecu za- 
czaą w czyn się zamieniać: rzeczą Bractwa będzie 
zrobić z nich swój sztandar i przodować ich wpro­
wadzeniu w życia wśród najszerszych warstw naro­
du, To będzie odtąd Bractwa celem i programem, 
to jego nadzieją. s '

Po wyczerpaniu porządku dziennego przystą­
piono do wyborów. Ks. Arcybiskup oznajmił kilku ■ 
serdeczaemi słowy, że ze względu na wiek podeszły 
i st rgane pracą siły składa promotorstwo, ale nie 
przestanie i dalej należeć do Bractwa, wspierać go 
łaską, radą, modlitwą; jako następcę zaproponował 
posła na Sejm, członka Wydziału krajowego p. 
Edwarda Jędrzejowi za. W yb/r przyjęto przez akia- 
macyę, a nowo wybrany pri motor d-1 wyraz ogól­
nemu uczuciu składając Jego Ekscelen ;yi synowskie 
podziękowanie i hi Id za tak dłu^ą, tak gorącą, peł­
ną zasług i owoców pracę dL Bractwa, a następnie 
zaproponował zebranym, aby wszystkich trzech Naj­
dostojniejszych ks. ks. Arcybiskupów uprosić na ■ 
Protektorów Bractwa, co przez wszystkich została 
z zapałem przyjęte.

Do nowego wydziału weszli z jednomyślnego 
wyboru oprócz piezasa p. Edwarda Jędrzejowicza 
następu.ące członkowie: dr. August Balasitz profesor 
uniwersytetu, dr. Bilczewski profesor uniwersytetu, 
ks. Łukasz Bobrowicz kapelan szpitalu głównego, 
dr. Robert Czaykowski adwokat, ks. Jan Gnatowski 
katecheta wyższej szkoły realnej, Stanisław ks. Ja ­
błonowski, dr. Antoni Kalina profesor uniwersytetu, 
prof Michał Lityński, radzca namiestnictwa dr. Br. 
Łoziński, Stanisław Markiewicz kupiec, ks. dr. Jan 
Siemieński, prof, Ms-kaymilian Thullie, ks, dr. Hila- 
ryoa Wacyk katecheta drugiego gimnazyum, dr. 
Józef Żuliński.

Ostrzeżenie, z  Domaradza nam piszą: „Nie­
jaki Józef Bergor z Graeu ogłasza od kilku ty­
godni we wszystkich prawie dziennikach krajowych i 
a wię; i w Przeglądzie, że sprzedaje wyborowe sty­
ryjskie jabłka, a to 500 sztui po 4 złr., zaś 10 ) 0 B  
sztuk po 7 złr., z opakowaniem. Nie przypuszczając 
żadn go szalbierstwa, zamówiłem 500 sztuk za 5 złr. 
i po całotygoduiowem oczekiwaniu otrzymałem rze­
czywiście koleją skrzynkę 29 kilo ważącą, za którą 
zapłaciłem razem z dostawą kolejową do stacyi 
Strzyżów 6 złr. 35 ct. Jakież było jednak me roz- 
czirowanie, g ly  otworzywszy skrzynkę znalazłem w 
niej owych jabłek nasypanych bez żadnego opako 
wania, naturalnie należycie p ,tłuczonych, z których a 
mała część tylko dochodziła wielkości kurzego jaja, 
reszta zaś była wielkości włoskiego orzecha z ga­
tunku prostych lasówek, a cała wartość owej 6 złr.
35 ct. kosztującej przesyłki, wynosić mogła w naj­
lepszym razie 1 złr. 50 ct. Ponieważ wiem, że i  
wobeo braku krajowych owoców niejeden z czytelni­
ków zechce spróbować tych zachwalanych jabłek, 
przeto tych kil na słów niech służy ku przestrodze.

Pałczyński.** 
Zasadrka na Snopkowie. Od dawna już 

pod stałym tytulikiem „Gospodarka miejska we 
Lwo*ie“ podnosimy systematycznie to niesłychane 
zaniedbanie, brak porządku, brudy i inne wadli­
wości, które w każdem inn9m mieście stutysięcznem 
byłyby anomalią, tylko u nas uważane są za coś 
naturalnego i tolerowane z dziwną flegmą. Władze 
miejskie zdaje się jak gdyby nie wiedziały nic ani . 
o samych nieporządkach, ani o tem, że przez usta 
dzienników publiczność, doprowadzona do osta- i 
te-zności, upomina się o naprawę tej dezorganizacyi 
administracyjnej, przez którą ludzie cierpią nie­
winnie, to też dotąd literalnie ani jeden brak, ani 
jedna niewłaściwość, podnoszona przez prasę, nie 
doczekała się opieki magistrackiej. Pomimo tego, 
wierni zasadzie, że kropla wydrąża skałę, nie z*.- 
milkniemy i będziemy chłostać niedołęstwo — aż 
do skutku. Dziś podajemy śnieży fakt. Jeden 
z naszych lekarzy był onegdaj wezwany do cho- 
rego na ul. Snopkowskiej. Kazał więc przywołać S  
dorożkę i udał się na wskazane miejsce. Przypa- A  
dek chciał, że właśnie wtenczas rozkopywano ulicę 
Saopkoweką w poprzek, u jej wylotu na ul. Zyblikie-^J 
wieża, wskutek czego na rozkopanej części n s ta -^ l
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WiOLo wąski mostek prowizoryczny. W fc&źdeni 
iuuem Uiieś( ie miejsce takie ze względu na bezpie- 
ezeńst wo pnbliozrie byłoby oznaczone latarnią, u ms 
me Nadjeżdża tedy dorożka i już zbliżyła się do 
fatalnego mostku, gdy na szczęście dorożkarz spo­
strzegł, że po omacku wjeżdża na jakąś krawędź; 
zatrzymał tedy konia, poświecił własną latarką i 
z zachowaniem wszelkich ostrożności przeprawił się 
przez niebezpieczny mostek. Taki wypadek nit 
zlarzylby się gdzie indziej, u nas nie tylko że on 
nie jest rzadkością, ale co gorsze, nie ma nawet 
nadziei, aby było inaczej, dla tego mimo tej no 
tatki, pean. jesteśmy, że irugistrat r.ie każe za 
»<viecić latarni w ul. Snopkowskiej.

udczyt w Poznaniu o l wowskiej wystawie. 
Znany zaszczytoio polski przemysłowiec p. Stani­
sław Orłowski, mąż zajmujący bardzo wybitne sta­
nowisko w Poznaniu, miał tam odczyt p. t. „O wy­
stawie lwowskiej i jej znaczeniu dla kultury p 1- 
skiej“. Odczyt zgromadził w pałacu Działyńskich 
v.yoorową publiczność przemysłową i reprezentan 
tów pn sy, a powszechnie zwrócono uwagę na nie­
strudzoną wibHem i pracami o tobę nestora w nau­
kach ekonomicznych, niedannego jubilata hr. Ciesz­
kowskiego, który bierze udział nawet w naj­
skromniejszych objawach życia naszego tpołacziego.

Prelegent na wstępie zaznaczył, że jeżeli wy 
stawy powszechne u narodów mających byt pedi- 
tyozny, u narodów bogatych, tą  oto:z ne opieką 
rządów, troskliwością zgromadzeń naukowych i 
związków przemysłowych, to jakże doniosłego są 
znaczenia dla narodu polikiego, który siłą ducha 
dobija się bytu, a twórczością swego geniuszu zdo­
bywa należne mu miejsce w rozwoju i dziejach 
kultury poi szechnej.

Prelegent z przeszLści dzieiów narodu dt wo­
dził, że głoszone opici6 obcych i wroguh nam hi­
storyków. jakoby kultura polska należała do m le­
ciał. śji z Czech i Niemiec są mylne, gdyż z dumą 
wskazać meźna, że już w IX  wieku przed Chry­
stusem słowiańskie miatto Olbio przy wpadnięciu 
Bohu do Dniepru, znan j było starożytnym ludom, 
a banita grecki Curysostomus, który nie rozumiał 
ani mowy, ani melodyjnych śpiewów mieszkań­
ców, opisywał, iż to był główny punkt haudlu le- 
wantskiego.

Po zburzeniu miasta Olbii przez Gotów, punkt 
ciijżkoś “i handlu wschodniego przeniósł się do Ki­
jowa (r. 372 po Chr.), r a  co wielce zazdrosuem 
ok.em patrzyli sąfledz', gdyż Karol Wielki, dla 
ek'erowama dróg handlowych światowych ku Niemcom, 
powziął projekt budowania kanału łączącego Dnn&j 
z Renem.

Według świadectwa kronikarzy Dytmara i 
Marcina Gallusa, miasta naiz9 były ludne, przemy­
słowe, a o ich bogactwie świadcz} opis bytności 
cesarza Ottona (r. 1C.00) w odwiedzinach u króla 
Bolesława Chrobrego, którego hojność była tak 
wielką że idącemu cesarzowi pieszo z Poznania 
(Ost ówka) do Gniezna wydano drogę różnych barw 
sukuairr

Ró*nitż ciekawe ś /Odectwo geografa arab­
skiego Erdvisi (r. 1159), który opisuje miasta Kra­
ków, Gniezno Sien.dz i inne, jako kwitnące, sławne 
przez ludzi biegłych w znajomości nauki i religii, 
oraz prztz rzemieślników tyle biegłych, ily prze­
myślnych w swoich kunsztach.

S onsstatował prelegent, że miastu olskie przed 
prawem magdeburskiem miały swoją orgtinizacyę 
wedle prawa szrodzieckiego (od miasta Strodzie na 
Szlązku) już w r. 1178.

W następnych wiekach dużo jest dowodów o 
wysokiej kulturze w Polsce. Gilbert de Lann'ge 
opowiada r. 141?, że jako postł He.iryka V, króla 
angielskiego i szambelan księcia Burgundyi, był wy- 
ełauym do jRgiełfy, — opi«uje or. Wilno, jako mia­
sto mające duży zamek i wiele domów, Kowno z 
pięknym za-.nkiem Kalisz, gdzie Jagiełło *awią"y 
m  łowach ofiarował mu czarę złocistą uherbowaną 
jego hcrbauii, Lwów, jako duże miasto — wszędzie 
otrzymał podarki z pięknych futer i lękuwiezek 
wyszywanych złutem.

Z wieku XVI, pełnego rhwały dla narodu 
polskifgo, cytował prelegent opisy czasów Zygmun- 
t iwskich z kroniki Marcina Kromera, przedstawia­
ją ej królów, jako mądrych monarchów, któ zy bu­
dują miasta, m ząJzsją dregi wcdie i lądowe; rol­
nictwo i i ęko zi ł* są w rozkwicie. Nuncjusz 
papieski Rugierri (r. 1661), daje świadectwo ogro- 
nn ej potędze handlowej i bogactwu narodowemu 
w Polsce.

Wszystkie powyższe fekta p< służyły prele­
gentowi do przep~owaazenia c'ągł:ści nici histo­
rycznej : kultura w P o lsce  ma swój oryginalny,
pierworodny charakter i nie czuje nie^ylko oj ’ow- 
stwa — ale nawet pokrewieństwa z kulturą ościen­
nych narodów.

Przechodząc smutuo uzasy upadku narodu, 
prelegent zaznaczył, że mniej mrźe było samoro- 
dneu odrodzenie przemysłu i handlu w czasie 
ostatniego panowania Stanisł. wa Augusta, które 
podjęto staraniem króla i podskarbiego Tyzenhauza, 
jak również i prace p' dejmowano w r. 1831 przez 
Bank polskę Raczyńskiego i innych.

38 j
B L A B A  L Y A N A .

POWIEŚĆ
przez

J U L I U S Z A  M A R Y .
(Ciąg dalszy).

— Za co, Klaro? Cayż to nie rzecz nat;-al- 
na, że mówiłaś o swym ojcu i matoe? Ojci 
twego nie znałem... widziałem go jeden tylko 
raz w życiu, w dzień ślubu z Maryą... Nie mo­
gę nic więcej powiedzieć ci o nim... Ale o two­
jej matce, drogie dziecię, możesz mów ić, ile 
tVjK0 zechcesz... Myśl o niej nie znika z mego 
umysłu... Gzy wiesz, jesteś dziwnie do niej po­
dobna? Gzy mówiono ci to?

— Często mi to mowiono.
— Jesteś jej portretem żyjąoym i gdy jak 

dzisiaj, siedzisz przy mnie i rozmawiasz, nie 
potrzebuję wysiłku wyobraźni, by doznać złu­
dzenia, ze to nie ty, Klaro, patrzysz na mnie 
i mówisz, lecz twoja matka Maiya... Czasami 
złudzenie staje się tak wielkiem, żo bywam 
przestraszony...

— Przestraszony? Chciałeś pan chyba po­
wiedzieć szczęśliwy...

— Tak, szczęśliwy!... — odrzesł i umilkł.
Nie, nie omylił się. "W tej chwili doświ id-

c&ał więcej przestrachu niż szczęści. Czuł, że 
rzucił się w jakąś przepaść i toczył się w nią 
z zamkniętemi oczyma. Co go spotaa na dnie? 
Szozęście nieskończone, ozy śmierć?

Nie zastanawiał się jeszcze nad napełnia­
jącym jego duszę niepokojeni Nie miał odwagi! 
Upajał się wyrazami klannin emi i rozumowa­
niem fałszywem. Opóźniał o le mógł chwilę, 
w której byłby zmuszony uznać praw uę i  przy­
znać przed samym sobą, że kocha Klarę.

Tego nie śmiał jeszcze wyznać przed so­
bą. Szedł naprzeciw szczęścia tak wielkiego, 
lub tak strasznego nieszczęścia, że usiłował 
jeszcze łudzić się względem stanu swego serca.

Na ty<-h p*gląd&' h historycznych i na obja­
wach ( bectidgo życia społecznego w Polsce prele­
gent przedara-aił prawa niespożyte nsrodu pobkie- 
go do ezezyccnia s'ę kulturą własną i obow:ązki 
do pielęgnowania jej i składania dowodów o postę­
pach we wszystkich gałęziach literatury, sztoki, 
przemysłu i rzemi sła, rolni twe, górnictwa itd.

Takie zamanifestowanie postępu i arodowego 
powinno nastąpić na wystawie lwowskiej, któr.j 
oiganizaiyę i podział dokładnie wedle programów 
przedstawił słuch iczom.

W  końcu rzekł prelegent, że fakt wzięcia u- 
dziułu w wystawie lwowskiej Poldów  zamieszka­
łych w Ameryce j&st r-m ą  zorzą wytwarzających 
się ekonomicznych s osuufeów między metropdią- 
polską a jej koloniami.

Znany atteta p. Władysław Pytlasiński wy­
stąpi po raz ostatni w piątek dnia 8 bm. w wielkiej 
sali gimnastycznej „Sokoł&“, gdzie ze swym przeci­
wnikiem p. Nibmmaem stoczy trzecią, stanowczą i 
i ozstrz; gającą walkę. Produkcye połączone będą z 
koncertem muzyki wojskowej, a rezultat walki ogło­
szony zostanie na miejscu przez umyślnie w tym 
celu wybrany, h sędziów. Początek produacyi o g. 4 
po południu, Bliższe bzezegóły po ladzą i fiszs.

Ze Złoczowa nam piszą:
W  zeszłym tygodniu w drzemiąeem pod wzglta 

dem religijnym mi ście naszsm obudził się ruch 
niezwykły. Na zaproszenie miejscowego księdza p ■ 
boszeza o. ł. przyjechał do nas znany konfei ericista 
ks. Stanisław Załęski T. J. z Kr kowa i od 25 zm. 
do 1 bm. włącz lie w sali radnej magistratu głosił 
konfereneye o obno dla pań, osobno dla panów. 
Wstęp tylko za biletami naprzód rozdzielonymi ale 
bezpłatnymi. Z razu udali się do c-ali magistratu pa­
nowie może wię-oj z cbfeawośoi niż ze szczerej in- 
tencyi korzystania z tj7ch wykładów, zwłaszcza że 
na biletach drukowanych odczytali te ni Lażdiuu 
miłe wyrazy „konfereneye rekolekcyjne11, dlatego b l 
na pierwszej konfarencyi było ich około 50 do 60, 
ale już na drugiej i dalszych aż do ostatniej kon- 
ferencyi zbierali się prawie wszyscy zaproszę .i bar- 
dzo licznie, tak iż dośó obszerna sala pomieścić ich 
nie nngła, więe zatrzymywali się f przylea .vc«. po­
kojach. A rekrutowali się ci słuchacie z sam. j inte 
ligancyi: urzędnicy starostwa i sądu obwodowego, 
profesorowie, adwokaci, doktorowie, majorowie, ka­
pitanowie, porucznicy itd. bez różnicy obrządku i 
wyznania, Polacy, Rusi ni, a nawet inteligentniejsi 
izraeli. i. Wszyscy z wytężeniem *śról panującej ci­
szy słuchali tych nauk religijao-filozofiizAy h, gło- 
zonych z werwą, ścisłą logiką, z jasnoś dą treś i i 

i argumentowania. 'Panie nasze już na pierwszą kon- 
ferencyę przybyły niemal wszystkie, które otrzymały 
zaproszenie w liczbie 150, z wyjątkiem chorych i 
nieobecnych w mieście. Dachowieńst vo miejscowe 
łacińskie i ruskie, które tutaj we wzorowej z arbą 
żyje zgodzie, razem z zaproszonymi do słu hania 
spowiedzi świętej zamiejscowymi sześciu kapłana ni 
uczestniczyło pilnie w słuchaniu tych wykładów. Ta 
duchowa uczta, za Którą niezmiernie wdzię zni je­
steśmy ks. Załęskiemu, zakończyła się komun:ą św. 
jener,.lną, w piątek pań, a w sobotę panów, i ery­
gowaniem dwóch Towarzystw chrześcijańskiego mi­
łosierdzia: dam dobroczynności i konferencyi męskiej 
św. WiniH-atego a Pauio.

Zeszłego w toku w sali kasyna odbył się u nas 
wie7zorek mickiewiczowski. Profesor gimnazyalny p. 
Sędzimir miał kiótki al6 wyborny odczyt na cześć 
naszego wi,=szcza, potem nastąpiła deklamacya p. 
Kosteckiego, a na zakończenie obraz dramatyczny, 
przedstawiający nędzę i niedostatekfociemniałego wia 
rusa z roku 1331, którego ratuje hojna pomoc To­
warzystwa weterenów.

RuShkaja nada, główne.—jak wind.ono— pe- 
piniera raoekal .filizmu galicyjskiego, wysłała do Rady 
państwa petycyę o zaprowadzanie po?, szechnego gło­
sowania. Jest to niby petjmya chłopaka, to też 
pod nią jrs t podJ ów niby chłopski h prdohno 
aż 920 ' !

Z Sokala nam donoszą: Ku uczczeniu pa­
mięci Adama Mickiewicza urządza towarzystwo gi- 
mntstyizne „Sol<ót“ w Sokalu dnie 10 grudnia w 
sali p. A. W. Grota wieczorek muzykalno - wo­
kalny.

Z SadU Podając nazwiska wj 'osowc nych sę­
dziów pizysięgłych my’n’e przytoczyliśmy nazwisko 
Józef Gewicz, wylosowany bowiem zo3taf nie p. 
Gewicz, lecz p. Józef Gawii z, dzierżawca dóbr w 
Spasowie pod Tart .kowem.

Koncert piaństy-bumory.'ty Ottona Lamberg .
. dbędzie się w sobotę dnia 9 b. m. w sali Tu\v. 
„Probsinn*.

Z Frysztaka nam pi3zą : Za staraniem przy­
szłych druhó w sokolich (gdyż statuta naszo jeszcze 
nie zatwierdzone) odbyło się żałobne nab źeństwo 
za poległych w wiekopomnej walce z Moskwą w 
r. 1831 za wolność i wiarę. Katafalk w kościele 
ustawiony przedstawiał mogiłę a na niej napis: 

„Ojczyzno! nie płacz Twych dzieci, co giną 
Niechaj się krew leje, niechaj i {zy płyną,
Nie haj się wstrząsną i świata krawędzie,
Bóg jest nad nami, więc i Polska będzie4.

N a ' katafalkiem umsił się aniołek trzymający

szarfę z napisem: „Dulce esł pro patria moriu) 
cały zaś katafalk zaścielony był wieńcami, na któ­
rych były u a pisy : „Poległym bohaterom w r. i 8 ? l w, 
„Dziatwa polska Frysztaka’ , „Gmina miasta F ry­
sztaka1', „Założyciele Towarz. gimn Sokól“ i t p. 
W kościele prócz pnbliezności, reprezentowane były 
wszystkie władze, tak rządowe, jak i autonomiczne, 
wszystkie stany, jak i stowarzyszenia frysztacLie. 
Z przykrością tylko spostrzegliśmy brak obywa­
telstwa z okolicy, p^m mo tego, iż od tygodni:*, 
było zaprósz ne.

Wreszcie nadmiemó muszę, iż w u-ządzeniu 
tego nabożeństwa dziatwa frysztacka wielką poło­
żyła zasługę, a mi mówi ie 8-letni syaek tutejszego 
burmistrza Witoid Dymnicki, ubruny w kontusz i 
10-letnia Mania Marcinkowska, córeczka tutejszego 
mieszczanira obywatela, ubrana po polsku, chodzą 
od domu do demu, gdzie są dzieci szkolne, pięknym 
wierszykiem za bęcały do składek na wknieo i 
doks.zały tjĄe,* ze za ich pieniążki nietylko ku. i no 
piękny wieniec i przyczynio .o sie do ogólnych wy 
d»tków, ale nadto jeszcze resztę w kwocie 2 złr. 
na weteranów z r. 1831 do komitetu kiakowskiego 
odesłano.

Zmarli. K ’. Jan Ssob elski, gc. kat. probosz z 
w Liszai koło Drohobycza, były katecheta giinur.- 
zyalny w Simbo.ze, umaił w 69 roku życi. a 41 
kapłaństwa — Jakób Zanini, kierownik zakłada ka- 
aieniarakiego p. SoLiausera , umaił wa Lwowie. — 
W  Krakowie umarł W  ktor Grabiański, człowiek 
którego całe życie było odbi iem męczeńskich na­
szych dziejów porozbiorowych. W roku 1831 bił 
się walecznie i po! hfcłosiynem wywalczył krzyż 
zasługi, w dwa 'ata poten wziął u łz i.ł w nitszczę- 
snej wyprawie Zaliwskieg--. W* roku 1848 udał sę  
na Węgry i z*ciągnął się do legii p.lskiąj, ab  poj­
many przez Auibyaków, wydany został Ro3yi i 
trzy lita  przedeiział w warsza skiej cytadeli. 
W powstaniu etyczuio s e a braf udział jako erga- 
nizator w Olkuakiem. Po bitw i i jod Szklar mi, 
złapany znów przez Aust yaków, osadzony został 
na rok w więzieni na Wawelu Tułtł się potem 
długo na ob zyż ifc, nareszcie oaitdł w Wi lkopol- 
soe, ale ztamtąd wyrzu iły g0 ,ugi bisnarkowskie. 
Pod koniec życia osiadł w Krakowi'. Cześć pamię-i 
tego bohaterjłriego obywatela !

W ^puce imprdsyonizmow I innych izmów.
— Może yan hu^i tea obraz ?
— Nie lubię widoków wiejski, h.
— To nic Moźaa to będzie przewrócić do góry* 

nogam , a będzie burza morska

Część ekonomiczna,
Wiedeń 4 grudnia.

(Z.) Zakończenie przesilenia gabinetowego 
we Francyi cddziaiało korzystnie na giełdy, 
które spodziewaj się teraz na pewno przepro- 
warzenia konwersyi 4 1/a°/o renty francuskiej. 
Tylko nowy gabinet włoski Zanardelliego nie 
znajduje łaski u sfer giełdowych, to też renta 
włoska spadł* dziś na wszystkich targach Na 
giełdzie paryskiej obiegły jakieś niewyiażne 
pogłoski o wrzekoinym zamachu na króla Hcnr- 
berta. Na naszym targu zamknięto kursa dzi­
siejsze ogólną zwyżką.

Ostatnie notowania:
Kredyty anstr. 344’—, węgierskie 418 50, 

Anglobanki 152-25, Unijny 2o4'50 Bi.nkve.-c.iny 
128 40, L&nderbanki 252'10, Ludwik' 217'—, 
Czernicwieckie 263’80 Elbethale 24126, Iletoa 
papie-owa 9755, srebrna 97-30 austriacka 
zł Aa 117-70 4°/„ austr. renta wal. kor. 90 65 
węgierska złote, 11645 4"/0 węgin.oka lenta
wa). ko -. 94 30, dukat 5 88, 20-franki'wka 9 921/,. 
marki 12 27, ruble ŁM*/*

§ Z wiedeńskiego largu bydła. Na poniedział­
kowy targ przypędzono 4267 sztuk bydła, a 
w tej liozbie z Gralicyi 842 sztuk opasowych 
i 38 chudych. Ogółem zatem przypędzono 
o 329 więcej niż w zeszłym tygodniu. Nie 
sprzeiano 146 sztuk.

Płacono: ga1 ioyjski > 52 do 66-00 zł., węgierskie 
54—66‘00 zł., z innych krajów koronnych 54 do 
68-00 zł., krewy 20—29-00 zł., za 100 kilo ży­
wej wagi.

Bydło chude od 28 do 85‘50 zł. za sztukę.

Telegramy „Przeglądu14
Wiedeń 6 grudnia, Na wczorajszem posie­

dzeniu Izby posłów wn.uil rząd projekt usta­
wy o przyznaniu ze skarbu psń3twowego za­
siłku 800.000 zl. dla złagodzenia nędzy w nie­
który oh królestwach i kra jach monarchii. Z kwoty 
tej przeznaczono 500.000 zł. dla nawiedzonych 
posuchą okolic w Czech .oh, 200.000 zł. dla Gra- 
licyi, a 30.000 zł. dla Bukowiny.

Następnie uchwaliła Izba w trzeciem czy­
taniu nosrelę o powiększenia kadrów obrony 
krajowej i przystąpiła do debaty nad projektem 
ustawy o rozszerzenia obowiązku ubezpiecze­
nia robotników od wypadków.

Przeci w tem u projektowi ustawy przem a­
wiali pp. Ebenhooh, W snger i Piaas, za usta­
wą zaś pp. H iilw ich, Gross i Lewicki. P. L e­
wicki oświadczył, iż zarówno on jak  i cale jo­
go stronnictw o z zadowolnieniem w ita teu  fakt, 
że tafeźe nowy rząd zapowiada w swoim pro­
gram ie sooyalno-polityczue reformy. Przedłożo­
ny obecnie projekt ustaw y jest znacznym  kro- 
Ł iem naprzód, osobliwie przez to, ze podciąga 
służbę kolejową pod obowiązek ubezpieczenia 
od nieszczęśliwych wypadków. W  scń cu  w y­
raził mówca życzenie, aby niebawem  przedło­
żono tej Izbie projekt uAawy o zaopatrzeniu 
robotników  na starość lab w ią z ie  nieudolności 
do pra~y.

Szef sekoyi Plapporfc wykazywał, że za 
biadanie zawcd«.wyoh tow arzystw  ubezpieczeń 
je s t w Auotryi Laruzo trudne, gdyż liczbę prze- 
myUÓ v jest stosuakow ojiniew itlka, m usianoby 
łączyć z sobą przem ysły, nks mające prawie 
żadnego związku. T a tż a  Ludności językowo 
byłyby nie inałe. Na tam  przerwano obrady. 
N astępne posiedzenie odbędzie się dziś.

Wiedeń 6 grudnia. Kom isya budżetowa 
izby posłów przyjęła m zedłożsnia n ą l  >we o 
sabw jr.cyi państwowej 800.000 zł. d a okolio 
nawiedzonych kłę.si ami elem entarnem u W  to­
ku debaty  d magiNi cię yp. Pi-iińiki i R om ań­
czuk, aby kwotę 200.000 zl. jrzezn aczo tą  dla 
Galieyi, podw yźizono znacznie.

M inist r  Ba: qaehem  w yjaśM ił, że przez 
wstawienie kw oty 200.000 zł. nie jest w yklu­
czoną jeszcze dal-za zapom ga. Po tein w yja­
śnieniu uchw alono pizedłożeaie rządowe tez  
zmi my.

Kom isya budżeto :?ii uchw ślifa nie ob d a­
wać przy swej ze szłoroezu-j zasadniczej uoh-wa- 
la w sprawie utw orzeń.a w ydziału medyczna 
g„ we Lwowie (t. j. iż utw orzenie tego takul 
te tu  ma b jć  orzeczone w drcdz6 u : t iw  idaw- 
czej), lecz przysw oiła do odnośnej uchw a!y 
izby panów (wychodzącej z t -go zaIoż-n :a, 
że rozszarzenia uniwarsyt.-.tu o nowy wydział 
nastąpić może n t  pod d w ie  dekretu  ce 
sarskiago).

W poni- dz:ałek rozpocząć się m ają w iz­
bie ob ady m d  przedłożeniam i o stanie w y ją t­
kowym w Pradze.

Berlin 6 grudnia. Pa-l»m ent niem iecki o- 
bradował wczoraj na ! projektem  rządowym  o 
p dwyz zm iu  należyc ś ii  stem plowych. P rz e ­
dłożenia tego bronił baw arski m inister fi­
nansów..

Londyn 6 g ru d ria . U rzędnik sądowy, 
przedsiębiorąc wc-.Oia; fautow anio w lokalu 
pewnego kraw ca w dzielnicy H .m stead , od­
krył w tym  lokalu puszkę blaszaną zaw ierają­
cą 24 funty dynam uu, tudz'eź wie)9 flaszek 
napełnionych nitrogliceryną. D ynam it przeui*-- 
siono do policji, zlano wedą i uczyniono w 
ten  sposób nieszkodliwym. K -aw iec ów um ­
knął. Ma o;ą być H  denderczykiem .

Belgrad 6 giudaia.,N ow y gabinet ukonsty­
tuuje się prawdopodobnie dzisiaj. Jenerał Gruicz 
obejmie spraw y zew nętrzne i tymczasowo tekę 
wojny, a inn i m inistrow ie zatrzj m ają swe teki.

Paryż 6 grudnia. Izba  deputow anych w y­
brała swym prezesem p. D upay 251 głosami. 
Brisson otrzym ał 213 głosów.

Belgrad 6 g ru d n ’a. Król zatw ierdził nową 
listę gabinetu serbsk ego.

Wiedeń 6 grudnia. Sankcyę m onarszą o trzy­
mał uchw alony przez Sejm ga ioyjski projekt 
ustaw y, uzupełniające j postanowienia o zniesie­
niu praw a propinaoyjuego.

L iw  ***"*
dnia 6 grudniu 1893.

HOTLIi ŻORZA. Wft Gnia^o^z z Rontów. 
Hr. A. Męciń k- z Dukli. St. Moysa z Rudnik A. 
Rakowski z Królestwa Polskiego. O. Ś isżowski 
z Król st.ra Pul;kiego. St. Tu.itanowski z Żurawna. 
gp( F. Lewandowski ze Szji.urowej. A. Kunz z iig- 
powa. K. Heicrich z Kołomyi. B. Scudziński z Tar­
nopola. P. Jnkobenz z Łub rowie;. Ad. Meyer z 
Wiednia.

HOTEL FliANOUSKL Hrabia M. Dzieduszy- 
cki z Si.mbora. H  ■. M P.niński z K-:szyłosic. Hc. 
M Kalinowski z Czertmuizoa. K. Zaremba z Ada 
mówki. D . Z FryJm am  z Hnsiatyna. D.-. Aut. 
Janiszewski z Kamionki Stium. R. Strcbóiski z K a -  
kowa.

HOTEL VICTORIA. Hrabia Tom. Dzieduszy- 
cki z Zaleszczyk. Dr. M. Wechsler z K akowa. 
Eug. Kury Iow ez z Rawy Ruskiej. Iza Cambele ze 
Sławuty- S Unreich z Wieduia M. Majlblum z 
Brzeżan. M. Vackwi s z Wieduia. M. Steiuig z Trem- 
bm li,

HO l'EL Ś1ETROPOL. A. Raszewski z Ru o- 
wi~. J  Maryanoaski z Jarosławia. G. Moflewuz 
z Kulkowa. A. Kurz z Wiednia. D, Gatzbeziewicz 
z Łyszkowic. S. Wo.iss z Kołomyi. M. Borsteim 
z Wiednia. D. Brii.t z Bu apesztu.

N  a d  e - s i i  a a  o .

Rubryka ta rm pochodzi aa Redakc-yi, nie bierw tsś 
a?, sieb-a za nią ds-ł^ej odpowi idzialności.

Specyahsia chorób skórnrch i weneryczn cn
Ur, Stanisław SochaniK

b. Ukarz na klinice pro f. Kaposiego i oddziale 
profesora Langa w Wiedniu, 

mieszka plac Bernardyński 1. 16 I pigtrj. Ordynuje od 
godz. 11—12 i od 3—5. 2521

i to l i .  t o k o w a n ie .  x\ miesiącu lipcu tego roki* 
nawiedzi mnie Najwyższy ciężka sł-bością, która nie u . 
wała ciimniejszę,' nadziei do życia i tylko umit-jetaie prze­
prowadzona operacya mogła mi zdrowie przywrócić. Tej to 
operacyi podjął się i jak najszczęśliwsi przeprowadził maż 
g/ębbkiąj nauki i rzadkich zdolności ‘ Wny Bań Dr. Jrn 
Mężyk lekarz zakł idu 00 . Jezuitów w Chyri wie nrzt 
assystencyi i umiejętnej pomocy Wnego Pana Dra Stanisła- 
wa Balickiego, lekarza powiatowego w Starem mieście i 
V nego Pana Szuberta, lekarza praktycznego w Chyrowie, 
za co im tą drogą jak najserdeczniejsze podziękowanie 
składam.

V i., en jestem atoli jeszcze sjiecyalne puuziekowanie 
Wmu Panu Drowi Mężykowi.

było ńłń Ciebie szlaoketny mężu ani złej drogi 
ani pożnsj pory, nie lękałeś się wezbrane' wody, ze s z e l ­
ką gotowością bezkorzystnie spieszyłeś do łoża, oczekują­
cego Cię cliorcgo księdza wiejskiego i przez 6 tygodni jak 
nijuw miej śledziłeś przebieg całej słabości i' > udawałeś 
zbawienne rady, wskutek czego ja  wó wczas wycieńczony na 
sitach, przyszedłem dzisiaj zupełnie do zdrowia. Me je 
siesmy w stanie, t. j. ja, żona i dzieci, którym ojca, a 
wzglęume męża uratowałeś, odwdzięczyć Ci eie tak, jakby 
należało, tylko w modli: ,vach naszyci- błagać bedzlemy 
o aiwyzszego, by log ie i. Izielił zdrowA, dobrego powodze­
nia i sił, byś (uógł dla dobra cierpiącej ludzkości jak naj­
korzystniej pracować.

Suszyca wielka 2 grudnia 1893.
Ks. Sylwester Kopyściański 

gr. leat. pronoczcz w Suszycy .wielkiei.

J O N A S Z  
dow a b a .  k o  w y  I k s u t o r  w y m l a a y

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8,
JV ~  kupuje i sprzedaje wszelkie papiery 
wartbściwwe ■ monety pa najdokładniej­
szym kursie dziennym.
r B O H E S F  do Ciągnieni i 2 stycznia 894 r. ńa lo s y  
kredy ton e po 5 zlr. w-az za stcnplem Główna wy- 
gr*nt 301.003 koron i na wiedeńskie losy komu­
nalne po 3 zl. 75 ct. wraz ze stemplem. Giówna wy* 

grana 400/00 koron.
Oprasza się o - aA. wczesne zamjwienia, gdyż na 

dwa dni przei ciągnieniem dotyczą-e zle enia, z powodu 
wyczerpania zapasu nie mogłyby być wykonana.

Przy zamót/ietjiach z prowmcyi upraiza sig o do­
łączenie 20 ct. na portoryum.

główny 8klad oryginalnej

Bielizny wełnianej
systetru prof Dr. jaegera

w Magazynie Schayerów
W iś L W O W IE .

Bok załwżenią, 1853.
A U G U S T  S G F T E L L B N B E E G  i S Y N

.AS'-" ioia iankovy i Kaat.T wymiany 4ńt 
we Lwowie, kupuje i sprzedaje wszelkie papiery 

wartościowe
Promesy do ciągnienia 2 stycznia r. 1894 na 
losy kredytu na jjc 5 zł. wraz ze stemplem Główna 
wygr - na 300.0^0 koron i na wiedeńskie losy komu- 
nblne po 3 zł. 75 ct. wraz zo stemplem. Główna 

wygrana 400.000 kuro 
Wylrenictwo gazety losowań Nadzieja. 

Prenumerata r iczna zl. 150, na prowincj i zł. 1 80.

L w ó w  dni.i 6 gruinla. ( Izby handlowe j.
Akcye za sztukę: Kolej gal Karola Iiuawik_ 

200 zł. m. k. 216-— do 219- —. Kolej Lwuw.-Czera. Jasska 
po 200 zł. w. a. 262'— do 2S5-—. Bankt hipotecznego pu 
200 zł. w. a, 380' -  do 390-—.

L i s t y  h u  n e  -a 100 zł.: Baniu hipot. gal. 
5 °|0 losow. w 40 lat. 100 70 do 10L4G, 5°/0 z lo “, prem. 
109-70 do lio-to, 4 ’|a°(0 los. w 59 lat. 9910 do 100 30. 
Panh„ krajowego 4J|i°|0 los. T 51 łat. 100-50 do 101.20, 
Banka krajowego 4“|0 los. ? 57 lat. 97-30 do 98.—. Tu w 
kredyt gal. ziemsk. (I. emisya) 98-80 do 99-—. 4° 
los. w 41‘ą lat. 98 — do 98 70, 4J/„ los. w 5b latach 98-— 
do 98-70. 4Vj°|, los. w 52 lai 99’80 do 100.50.

O b liu i  za 100 zł.-. Gaiic. funduszu propinacyjnego 
4°j0 96'50 do 97-^0. Buków, funduszu propinac; jnego 5"|, 
101-70 do —'—. Kom. bamca krajowego ó”/# w. a 1 em- 
102 20 do 102-90, Pożyczki krajowej 6°|„ 105"— do —1—,
4'|,° „ 99 oOdolOO 50 4 ’ , z roku 1891 95’70 do 96'40 4»|, 
z ruku 1893 96'— lo 96 70.

Monety. Dukat cesarski 5-83 do 5-93- Napoleon- 
dar 9-88 do 9 98. Pódmperyał 10-10 do —.—. Rubel 
rosyjski srebrny czy papierowy 1.31 — do 1.33 —. 100 ma­
rek niemieckich tiO-90 ao 61 '60.

ena ass » » — <■ niwnrm
Wiedeń luia 6 grud. (godz. 12 w połudn.) 

Kredyty 342 50, k-ed. Tęgierakie —.—, Ang ob. 
152.—, Uniony —.—, Baukvereiny —•—, Lan- 
derbanki 250.80, Akcye tytoniowe —.—, Staats- 
bahi-y 309.35, Lombardy 105.50, Elbethale — .— 
Renta papierowa —.—, Renta węg. 4%  kor. —.— 
Renta węg. złota 4 °/# —.—, Alpiny —.—, Marki 
61 30, Losy tur. —.—.

Gdy, bywało, oprzytomniał nieoo, mówił
do siebie:

— Nie, nie kocham jej! Ależ, to byłoby sza ■ 
leństwem!

I śmiał się, wzruszając ramion&mi.
U mwał ze swej wyobraźui, z marzeń 

dziennych i noonyoh obraz Maryi, przeobraio- 
n®l w ifj córkę z całym urokiem dobroci i 
piękność:. A I» próżne to były usiłowania. I bie­
dny człow’ek, zamykając oczy i powstrzymując 
łkauia, bezwładny, rtaczał się w mrok przy­
szłości, z każdy m dniem rozkochany coraz głę­
biej we wskrzeszonem marzeniu młodości.

VI.
Pod błękitnem niebem.

Klara me domysł&ł®1 się 1 trzy, szuiejącej
w jegc sercu.

Czuła się rozgrzaną otaczają(feni ją uczu­
ciem, podobna do kwiatu, przez długi izas po­
zbawionego słońca i pozwalała się kochać. Je­
den Jan Bertoli szukał jej i nie móg żyć zdała 
od niej. A i Filip od dnia owego, w ktoi-ym 
tak cudownie ocalony został przez nią od s* (a- 
szn6j śmierci, pok' chał ją uuszą całą- _

Młody czł iwiek nie domyślał się mep 
koju, przepełniającego serce ojca. Jeden dru­
giego nie podejrzywuł wcale.

Filip spędzał w towarzystwie Klary wszy­
stkie wolne cd zajęć chwile. On bowiem kie­
rował robolami w kopalni, a praca ta wyma­
gała wiele czasu. Niekiedy zstępowa1 z mą 
w ciemne gaierye peaziemne, w któryoh setki 
ludzi pracowało nad wydobywaniem węgj 
Każda z uakioh wycieczek powiększała miłość 
jego dla młodej dziewczyny, za każdym bo­
wiem razem przekonywał się dowodniej, ak 
Klara była dobrą i współczująoą wszelkiej bie- 
dzib ludzkiej. Stała się ona dla robotnik? nr i 
mieszkf ńców wioski aniołem opiekuńczym. Od­
wiedzała chorych, pocieszała ioh, pielęgnowała

i wsj lciała pieniędzm^. Gdy uparta na ra- 
mien:u Filipa, przechodziła przez wązkis, jak 
gdyby toporem w nagich ścianach skał wy­
cięte ulice wiouki, stojący na progach chat mie- 
szkańoy witah ją uśmiechem, pełnym zadowol- 
nienia i wdzięczności,

W  wycieczkach tych towarzyszyła im za­
wsze Dyana, z wyjątkiem tylko, gdy Filip i 
Klara spuszczali się do głębi kopalni. "Wtedy 
poprze dzała icn, lub postępowała za nimi, sto­
sując krok swój do kroku oiostry.

Pewnego wieczora Filip spotkał się z oj­
cem w kopalni. Wyszli z niej razem, ale za­
miast, jak zwykle, rozmawiać z sobą * zwie­
rzać się ze swych projektów na przyszłość, szli 
obaj zadumani. Saroa ich przejmował jeden i 
ten sam niepokój, obaj bo w. cm, i syn i ojciec, 
postanowili następrego dnia ze swyoh uczuć 
zwierzyć się młodej dziewczynie.

Bartoli dług’ czas walczył z ogarniającą 
go z każdym dniem więce, namiętnością. Ko­
chał aż do ubóstwienia. Pragnął uozucie swe 
wyzn«ó Klarze i w zamian źądaó od niej odro­
binę serca. Postanowienie jego było stanowcze.

Filip, sDostrzegłszy jakiś niepokój niezwy­
kły na obliczu ojca, zapytał:

Ojcze, ty masz jakąś troskę?
— Rr-ozywiśoie, Filipie.

. . K | ż  jej powodem? Przypuszczam, że

Jakin sposobem miałbyś być powodem 
mego niepokoju? Czyż nie jesteS zawsze jedy- 
n - 1 “ SĘk przyjacielem i powiernikiem ? Ni- 
§ fi synu, nio miałom oi nio do zarzuce­
nia i Tieś zawsze największą moją radością i 
pociec j,. ^  H za£ wids5igz we mnie pewien
niepoko], to dla tego. że znajduję się w prze­
dedniu wielkiego szczęścia.

;— Nierozumiem cą, ojcze... o jakiem szozę- 
aflu mówisz? A lboż ci dotyohozas czego bra­
kowało Jesteś otoczony troskliwością i miło-

T an  waI L ać h

śuią na-*zą... Robotoiey szanują cię i ko htją... 
każiy wobec niebezpiecz&nstwa gotów poświę 
eić się dla ciebie.. Jesteś bogatym i nie m aa  
powodów lękać się o przyszłość. Otoczony je­
steś dziećmi, które cię nie opuszczą i osłodzą 
twą starość..

Bartoli drg ąl, czoło jego zachmurzyło się. 
Ukrył jednak wzruszenie i rzekł spokojnie:

— Dlaczego mówisz o stai ści, mój synu? 
Jestem jeszoze młody... spójrz na mnie...

— Zapewne, jesteś młodym, ojcze, i r ,  któ­
rzy cię nie znają, uważać cię mogą za mego 
brata starszego.

— Czyż nieprawda? — zapytał Bartoli ura­
dowany. — Mam cztodziesni sześć lat, czuję się 
silnym, a serce moje tak młode, iż zdaje mi 
się, że liczę najwyżej lat trzydzieści.

I opaiłszy się serdecznie na ręku Filipa, 
ciągnął dalej 5

— Tak, pozostałem młodym... "Wid î-bes sam 
samotne życie moje... Nie kochałem  nikogo, 
oprócz ciebie jednego. Pozostałem wierny pe­
wnym wspomnieniom. Otóż dzisiaj spostrzegam, 
ż e  moje biedne serce, które uważałem za zmarłe, 
uderza jeszcze. Bronię się przeciw jego woli i 
natarczywości... obuizam. się ł-, jego tyranią. 
L icz n&próżno w alczyłem , zos ałem zwyciężo­
nym. Przez dług: cza? mys.. dem, ze w sercu 
mojem nie ma już nuujsca, dla miłości. Ten, 
któryby powiedział, ż e  będę jeszozo koohał, 
wzbudziłby śmieci we mnie. A jednak powie­
działby prawdę. Stąd to pochodzi mój niepoEoj.

— Co mówisz, ojcze?... — zawołał Filip zdzi­
wiony.

— Uówię prawdę. Kocham całem sercem... 
kocham iztflenie... kocham do utraty życia.

Filip, słuchając tych słów namiętnych, 
uczuł ból w sercu. Był to ból nieuzasadniony, 
gdyż w chwili owej nie przyszło mu nawet na 
myśl, że Bartoli i on mogą kochać tę samą 
młodą dziewczynę, marzyć o tern samem szczę-

I ę y u  L w ó w  —  
u l i !  ]

ściu, myśleć o jednakowem wyznaniu blizkiem, 
słowem, że mogą zostać rywalami! Dopiero pó­
źniej powziął to podejrzenie, ale w tej chwili, 
ochłonąwszy ze zdziwienia, z całą ufnością ode­
zwał się:

— Nigdy nie mówiłeś mi o tsm, oj ize.
— Nie mówiłem, gdyż sam nie znałem me­

go stanu. Pragnąłem wątpić i łudzić sią aż do 
dnia, w którym byłbym zmuszony wyznać przed 
sobą, że za pózuo już opierać się unosząoemu 
mnie potokowi.

— Cóż to za jedna ta młoda kobieta?
— Młoda dziewczyna, najpiękniejsza, najwię­

cej urocza i zachwycająca ze wszystkich,
— Czy mówiłeś już z nią, ojcze?
—  Jeszcze nie!.,. Lękam się .
— Dlaczego?
— Gdyby eię nie zgodziła!...
— Ozy ja ją znam?
— Znasz...

zwisk^?6 ra°^eSZ’ °Icze> F0wi3'łzieć mi jej na-
—; Powiem oi jutro... pozwól mi teraz zasta­

nowić się... Ta myśl mię przestrasza... głowa 
płonie... Gdyby odtrąciła mię, Boże mój!...

— Będziemy ją błagali razom. Przedstawimy 
obraz życie  wspólnego z nami. Powiemy jej, 
jak będzie koci _mą i szanowaną, ze znajdUe 
we mnie syna wiernego, lub brata... Jeżeli bę­
dzie się wahała, wezmij muie n« pomoc, ojcze. 
My ją uprosimy, ubłagamy, by się zgodziła.

— Dziękuję ci, mój synu.
Podeszli do pałacu. Klara i Dyana prze­

chadzały się w około trawnika, w promieniach 
zachodzącego słońca. Na icn widok Bartoli za­
trzymał się i ręka jego mimowoli ścisnęła sil­
nie rękę syna.

(Oiąg i.aldZy nastąpi).
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P R Z E G A P  » dsia

Droguerya pod Czerw, krzyżem uag.ellonska 1. 8.

5 9tMarcelŁ©*®
P U D R  uznany za najlepszi. W tr.ech o 'cieniach 

^ puszka złr.
'2 Listy pochwalne od najznakomitszych arty-
ja stek scejy lwowskiej warszawskiej i wiedeńskiej.

Jedenaście
Powieśc i  i nowe

S ik a ła  fraaon sk ieg
Stroju orfj. metody

'V o r t h ’aWspaniale
i  nadEi^yo^a, eiektow n e  aeko- 

racye do ub eaania drzewek 
poleca

S. W. K1EMGJ0WSKI
WE LWOWIE

W y b ć r  o l b r z 3Tc n i!  

C e n y  z a d z i .T i i j ą e o  a i z k i e !
Zlecenia z prowincyi odwrotnie.

Sortymentu do kompletnego ubrania 
draewka (wraz z lichtarzy kami i świecz­
kami a 150, 3, 5, 10 i wyżej.

z a  d  a r . 
a m i a n o w i c i e :  1033

Tajemnica wielkiego Miiat.1, powieść 
dwutomowa, wolny przekład z fran. 
cuzkiego

Spadek po wuju Hierominie, noweila 
Angielska historj a, noweila, napisał 

Mieczy daw Schmitt.
Wdowieństwo Aliny, powieść jedno­

tomowa.
Lfombra. noweila jednu-tomowa. 
Zaklęty i odczarowany, najnowsza 

powieśer.jedno-tomowa Wernerowej. 
Pożyczana mama, noweila. 
tiiehezpii czna, powieść jedno-tomowa. 
Juliusz I)onnć, niwella.
Po latach dwudziestu, powieść. 
Złamany a nieugięty, powieść, prze 

Marje Groehowalską.

Csna 4  zł.
Drukarnia nar. W. MANIECKIE30

Lwów, Kopernika 7.

B
s l r t u r 1 H ew ścicks

we Lwowie 
ul, Ossoliń kich 1. 11. filia  ul. 3go Maj

liczba 2.
Komifowe składy

towarów tylko n a j l e p s z e j  jakości

i prac sm a  
suki-, ń i o try 
arna kich, faa-i 

od »r. 8.

416 morgów obszaru, ro'i 260, łąk 81, 
zresztą la,, zarsz do nabycia z inwen­
tarzami Blizeza wiadomość : D. poste 

restante Manajów Olejów.
2 80 1 8

SKŁAD FABRYCZNY
c. k. uprzj w. fabryki

ś w i a t o w e j  s ł a w y

w BERNDORF

I V  a  c z y n i ą .
s t o ł o w e  i d e s e r o w e

re srebra chim kiego i alpaki

NACZYNIA.
knelienue z czystegu niklu
z po.ęczeniem długoleteiej trwałości

polera

Zakupiłem
p o

A, Mmi kowskim
w siystk ie  s ta ra  w ina

w^gierndo, francuskie, srA- 
ski®, hiszpańskie — praw­
dziwe koniaki— rumy, aia- 
Łi, m ody rozmai e, iikwu- 
ry ,  nalewki, rozoLs„.  wod- 
k  octy irancuskie itp.
Bprzsdaję takowe j ozna 

cs-itńe zniżanych cenach w 
Eoim ka*i&iu we Lwowie 
p-ayul. iliakowskiej i. U.

K a r o l  B u y e r .

» ‘> s t ę g « m i a  2998 3— 5
s k ła d  i w y p o ż y t iJ l i iŁ i i  m at n iu z j c r n y c l i ,  o r a z  g łó w n a  

e k s p e d y c y a  p is m  p e r y o d y e z a y c l i

S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie
poleca.

O c h m a n - k .  Stanisław. PASTORAŁKI, czyli zbiór kolęd ludowych, na sam 
fortepian lub do śpiewu,. Cena 1 złr. 20 ct.

S ie iC iS ław fek l Józef. ZBIÓR KOLĘD, ułożony do śpiewu lub na sam for­
tepian Cena 1 złr. 20 ct.

Również do nabycia we wszystkich innych księgarniach.

Zapruszsnie
do idiknw go zwieazei ia oso­
biście w f a n  żu Berbnie, 
Wied m  i M-rc.a^bjuKt wy- 
szubaujeh fcatupionaoh ga 
Jantary-i i przedmiotów sztuki.

Z porażaniem 
ŁuE. - 7 t7 -E X łT  

skład plac Trybunalski 1.

i l i n t r u iu c i l t a  muzyczne j  .ueiaim 
wyboii® pole: a na Gwiazdkę Stanisław 
Horszowsa: Lwów Ossolińskimi

W a c ł i l a i z e  z koronek, gazy, piór, 
kości słoniowej i siyldkretu. Ukrycia na 
głowę s koronek, farby francu: xiej. Ecliar- 
py z jedwabnych ma er/i (ambreda) cnnst- 
ki i szale s m-lowe n&jtaniij sprzedają 
T. Górak, i ri Szydło weki Lwów plac 
Maryacki 8 (róg Hetmańskiej. 8065 1 2 

B i u r u  i iK iic z y c ie lś k U ' p. Moraw 
skiej ul. Halicka 1. 10 3 piętio, poleca
na ictycielk. Rolki, Francuzki, J iemki, bo­
ny różnych narodowości, panny zarząd 
czynie. 3 i 18 1 3

H erbarz kś. Kaspra Niesieckie- 
go „Korona pulska pr>sy zło­

tej wolneaci nt iroż} tu. mi klej 
lotami izdt błona" r 1728—1740 

jedynie ważne wydanie przy dochodzeniu 
szlachectwa, tom 1. 3 i 4ty (brak tonu 
drugiogo od litery L>. dc Kj. Jena 60 złr. 
Oglądnąć można w drukarni Manieck ego, 
Kopernika 7. 3113 1 1

A a j le p a z e  w świecie pierniki poleca 
cukiernia I, Zimmera ih Akademicko 
Filia Rj nek dum przechodni, Jawniej 
Andriolego. 3086 5-10

Albin  Bolecki we Lwowie, ul. Wa­
łowa 1. 11 sprzedaje wszelkie towary,
wchodzące w cakre. handlu korzennego i 
mącznegj po cenach tak umiarkowanych, 
że tylko przedmioty liche albo fałszowane 
taniej sprzedawać można. Zamówienia z 
prewincyi wykonuje starannie i niezwło- 
*zn;e. £076 6-6 I

Słucli acz. filozcui (filolog) poszukuje 
leacyi w miejscu Adres: S. S po .t. rest, 
Lwów 8 i 07 ‘2 3

JUe!ka lOU litrów dziennie po­
trzeba. Wiadomość w składzie rękawiczek 
p. Józefa Czernickiego, Rynek 23. 2-3

K a n t o r *  w * | m i a n  w 
c.k. cprz. gakc. akeyj. banan hip tecznego

b a tu ty ©  1 s p r z e d a j e

wszystkie efektu i ifibiiety
p© k n i?» śe  dA uiw -tym  »sa|d |iM ld 'aii© jssyB ffl l i ®  

l i e s ą e  ś& d sie j g»Ł© w iay l.

Jako doorą i pewną lokacyę poleca:
orc. usty hipoteczne 

5% listy hipofogzne prem awans
5°i„ „ « bez pra^-ii 1705
4Vj% listy Tc,warz. kiredytirwgo ziemskiego 
4 \ a°/0 „ Busiku krajowego 
4 1 „°/o pożyczkę krajową gai c jską 
4% pożyczkę kraj- galic. koronową 
4% pożyczkę propi-8 yjną g hcyjs. ą 
o1'/-:, B „ i)uko«sińsną
ź% '%  pożys kę sfeęgior k.ej kisiel pań-twowej 
4%% * prop!n8Gvjną węgterską
4v? (hęB!-?rskŚ6 Oblięaoye inden.hiza.tyjne, 
kitóre to pap isry  K nntor wym iany B anku hipobeoznego 

ŁawMae t& bj vva i spijsedaje
p© y i-«aiej4»8> e&.

: K an tor w y m ia n y  Banku iiipofee«?zaogo przyjm uje
od P. T. kupujijoych wrfzeikifeft hus© *» | o i

S iatss.® mt©i»«}© » e  papiery  lyarhośoiowe, tudzież 
k© k a j w a y  p ę t b e «  ©-sjtolfelegfs p*fcLą-

eeiafisii, *  ssEiie|s©© <4 jedym® aa w»-
ozy  wiaty cfi fasatójr.
D o efersóów, a k córycii w yesierpały  skj k up ony, dostarcz^  
n o w y o h  ark u szy  kupoaew y-oh, za zw ro tem  k osztów , k tóre

sam ponosi ,

we Lwowie ulica lietmanaha 1 a

pod godłem „ S y i-ja sz*  ' , Ko uajprse-1 
mejszej zł. 1.

BEcrSm ty
rosyjskie i chińskfo od 2 zł do 6 zł. 
K a k a o  hullendcrskie ł/f . K o-30 c 

‘|, Ko z!. P90 ct, ,
C z e k o la d y  fl anc i sz .vaj -, K< 

40 ,-jt. i Kyaej. Uzekoladki 1 i 3.
K o n ia k i  wyborne od zł 2 'do zt 

3-76 ct but.
S z a m p a n  f r a n c .  5 zł. i Ran  

vra n i l is 'rssjzka 15 i 10 ct. . 3^96
L  p ,.w oia *ałoz uia za.‘*:dow- 

bory «rajowi j, rusy rf m en hs.1 
ujt k własny orginaBiy

8 im c iit ! ia lc r
trzyletni, d o k o n a ły  ' r  azpł .dnik, 
jest do nabycia Wd dworze Więo- 
kowioe p. Wojnicz. 3097 2-3

Galicyjski bank kredytowy
ooząwBzy od 1 lutego 1890 wydaje

4 7 0 A s y g n a t y  k a s o w e
z 30 dniowym w ypjw itdaem om  i

3 % 70 A  s  y  g  n a  t  y  k a s o w e
- z  8 -daiowem wypowiedzeniem  ; 

w, zysekie zaś znaiduiące się w obiegu
4  % 7» A s y g n a t y  k a s o w e

z  90-dniowem wypowiedzeniem  oproccntowiuie b^-ią 
p o c z ą w s z y  o d  d a l *  1  iu u j«  t 8 9 0  po 4 °/0 z 30-u do

wym  te rsu n em  wypomed<dnia- 
Lwów, dnia 31 si.ycn i/. 18a0.

JKłyaeltcya.
rr-.edruk nie bedzit płacony. 1702 9—?

Wystawa paryska 1889 
Z ? « ty  m e d a l .

R z e c z y  w iś c  e  p r a w d z iw y

jest nsjlepszym uznanym środkiem 
wyniszczenia

szc zurów, myszy i kretów
.jeż najmt.ie.sieg-) niebezp eozeń- 

stwa d li zwierząt domowych. 
Sklsd główny dl© Lwowa, Ba o 

.ów, Tainop .a i Stamlawowa

w handlu farb i mat ryałów
F iorw sza

T«iwirz|stwo tkaczy

ii- fpuo ti l i s towych  
stosowne na podarunki,

Eamy do obiazów
poleca po umia'kowaivch oeoach

F. NIŻAL0WSKI, Lu™.
Z a i n ó m a  zamiejscowe, oilwrotnie-
SłuT i i i e  i l i o z d ż e  Maomora i Syna 

■we Vl iedriu, I lu liH lii in ó n  kR jedyny 
zdrowy i silny, kieliszek wódki p leca, Ka 
roi Bałłabzn we Lwowie. 3014 4-8

F o r t e p ia n y  kr .yżowe (amerykańsk e- 
go »y*t,eni i) od 120 złr. na. raty. Stani­
sław Horszows-i Lt ów

1 t e c e  żelazne Meidingera utrzymuje 
na tkładzie A r u o ld  W e r n t  ” Lwów, 
ulica Sobieskiego 3 . xS«3 7-12

F lir t  I rowy gatunek tortu od i'50 i 
wjżej i ciastka po 5 i 10 esatów. C jk r y  
deaerow. poł kilu zlr. l'J0, i  lii n ’a i 
pół k lo 1 złr. Toi-cifci pu 76 ct. Wbzel

le zamówienia przyjmuie A le k s a n d e r  
Z u b ro s. a k i, cukiernia ul. Kilińskiego 
Nr. 2 (obok wiedeńskiej kawiarni). ' 0 9

H u i  y  P ly S u  i th r o c l i i  z gói skali 
stych północD j Ameryk ,  bardzo ładne, 
w.elkib, wyli Tale ■ nadzwyczaj n -śne, za 
które od Król. Mini te.siwa Rolnictwa 
w  Wegi ech 1891 otrzymałem pierwssą 
■ ag lod  ̂ i złoty medal. Mam do jdst;c 
pienia kilka par, i osobno koguty H eLna  
Podirin w W ązownicy, poczta tamże.

  ____________3CS8 3 3
Prosili— o pomoc. Ofie/ah.ta pry 

watny, pozostaję-y bez „adnycn jrcakóji 
do życia z pow. du nieuliczaln-jj choroby, 
baz dacha, chleba i odzienia, nar«-ony 
z dziećmi na wielkie niebezpieczeństwo. 
Apelu ,emy do Szlachetnej Publiczności 
czującej litość w niedjli bliźniego o p > 
danie ręki. Grzegorz liostecii, Lwów tiy 
nbk 1. 3 6 ______  __ 3121 2-3

F u r lć p ia u  Streichera. Fortepiany 
piasina poleca Karol Mareiki Lwów B- 
torego z8. Gwaranoya do 10 lat. 3100 2 6

!r a .  s ą d  lasów Miszków,pocita Ostrów 
ktło Sanoka ma do zbycia 50 000 sadzo 
nek żletiiicti świerk jw kuiian-zach 3 d 
4' wys kich po 2 zł. za tysiąc. 3092 8-3

T r a y  j-OKoje na lszein piętrze z bil 
konem i kuchnią od 15 Giuamia do nadę­
cia Ulica Żulińaah go 15 Kr. Tamże me 
bli sa onowa i fortepian na sprzedaż.

 3091 3-3
Uprasza się n leim J . . . . . .  Z im r o w -

skieso P.zemysl, odebrać żąd ,n% foto 
grafię i biografią ka aną sobie t ł |  iaz.ą ‘ ' post_ r#at -j-2

l l a l l f a  bardzo dobre para złr. 1-50. Halliax ze stalowemi -ozami 
para złr. -20. 11 a i: jlx ze szerjkiemi nożami pars złr. 3-50, Halifax niklowane 
- wykłe p ra zlr 8 50. Halifax niklowane z szerokiemi no' ami para zł1'. 5-5i-. 
Halitax damskie nie rttklóy.ani para złr. 1 60 Halifex damskie niklowane 
para złr. 3. H e r lsa ra lb o  Helwetis para złr. 3'20- Me; kur damskie, niklowane 
z ezeroMeml nożam, para zlr. 6.

J n c k z o n  U a s n e s  nie niklowane para złr. 5. Jack son Haines niklo­
wane par: złr. 6. Jackson Haine, niklowane, model i Grazu pnra złr. 7. 
Łyżwy żelazne z rzemykami para złr. I. Para paskó y do Halifax ct. 30 

po.eca w największym wyborze
P i o t r  C h r i t ^ s t o w s i i i

handel żelazny ze L .owie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw Katedry).
Cenniki ilustrowane do dyspozycyi 2888

Dla c łonkow „Sokoła", Towarzystw łyżwiarskich i uczni 10°|0 opustu lub 
____________________franco do każde i stacy- pucztowsj._____________

we Cw.twie ul. Żółkiewska 1. 2
3111 J a n  I b n a t a w i o z

poleca 2439 2—11
najprzedniejsza nadz dła w yszcze  
gtlnione ń Lnami m -dalam i zaetugi.
KADZIDŁO KOoGlEoNfi najprzedniejsze 

w paczkach -po, &> :t. i i zł.
KaDZIDŁO KtiÓjuKW liKiK składa się a 

kwiatów żywic i balsamów wydzielają­
cych n kdzwyetaj przyjemną woń, pahle 
•iki po 4 i 8 ct. pudełko po 25 ct. 150 ct. 

KADZIDŁO SUŁTAŃSKIfiplyana, polewa 
się na rozżarzoną blachę, w / warz* przy- 
jiłnny i nardza pot aukiwany i«p»ca tła- 
k u k 26 ct.

KADZIDŁO WABSZAWlKIE płynne, pwy- 
jrtdna i delikatna roń tego ka-usidO w -  
daie się h ‘rdzo do salonów i buduarów 
Alrstka1 pół ł. —'50 ct.

KADZIDŁO SOSNOWE ktc chce uieć 
zn owu powietize lasó w aspdaowych w 
suo. le, io rozpylając Ł.ozidłu jomu we 
może tukus# ot zj .2,0, flaxon .! ct. 

KAirZIDŁO AHTIMIAZMA LYLZaN;E jest 
ai-zro.. nanc3 środki im w tych rszyst- 
kich ra iach, gdy Id/ie o odyrieiirzeni* po­
wietrza w « i«jszk*c!łcu i zapobieżenie 
roawfj-.niu się choiób nagm innych, flakon 
25 ct. i 50 ct 

KADZIDŁO w PA PIEBKaCH przez o- 
griiŁieie otrzymuje się óarózo przyjemny 
m ach , paczka zawierając, tc In 2 ci. 
i 2 i ct.

k a d z id ł u  ićidyjsk ie  w t a sie m a a c h
wydziela Kird*o przyjemny długotrwałe 
aapa h, pudełko 6 ct.

KaDZIDŁO SALONOWE używa się za 
pomocą rozpylacza, daje bardzo przy 
jenmą 1 zdrową woh, odświeża i _.ysz- 
czą po? fetne, irakon uo 30 ct. i ó 

TUOGICZKI “ ZERAONE i CZAR ME przy 
p .lr  iu wydzielają przyjemny woń y-a 
Łiity po 2, 4, 6 i 1* ct,, pudelku po 15, 
2ó 11 i 66.

TRO. ICZKI DESINFEKUYJNE znakomi­
cie i radykałnie ousyszcłają powiotizi 
tak w mie^KLnitub ja_ i korytarzach 
pudeł o 10 ct.

Nabyć uoźn a we Lwowie w sklepach wła 
sny t ■ ol. iiopemka 1. 3 i ul. Halicka 11; 
w Krakowie Sukiennice 1. 2-t; w Cztrniow 
cacń Rynek 1. 2, oraz we wrzystkich pler 

•a soi. sed «y m sklepach i apukach.

istnietąr t

I g p P 1

W jabiler i złotnik
I se LnoKie^l. Mariacki
poi-, ca swój bogato za- 
oplu-zon] skład wyro- 
uów jubilerskich. :ło-

i\ tych i srsbrnych
l&b po najnJiaz?ch A

\  w Korsz/ni?
l i ł  cuok 
W KROWA

ssm ,«•* yHB

poleci Sssuw r  m Publiczności .ryrob/ 
czysto lniane, jak: płótna ~“i na ień- 
szych do najgrubszych gatunków, iłótna 
półbielona i szare, dreliczki n» liberye, 
dymki zwykłe i adamaszkowe, ręczniki 
zwykł., idainai -ho- i kąpielowe tu­
reckie, cbrury Małe i kolorowe zt, ser­
wetami, chustki, fortunki, ścierki i t, p 
w zakres tkactwa wchodzące wyroby
Cenniki s próbkami roi°yła Ja franco,
1017 49 74 DYRZKCYA,n a  a m fie , oliwę 1 ś w i e c e .

§ 1ii t a r  s io  stajuuue i g .ispciaraR ia, b ;z p i ecm  w  razi s 
upódku L a i ł . r k i  ę  żne k iesz  n k o ^ e , sstia łanu. JL a^ar- 
k i  b jzp ieozeń stw d  a la  górn ik ów , kopalń , sk ia d ó w  nefny w  

^  i  t. p. p o leca  w  w if-ik im  w yb orze ” ^

«  Alojzy Hubner, Lwów, Bynefe 38. Pi
K  2341 10—10

J L i . a  o  u  o L c y  P r a e i n y ś i a
poleca handel delikatesów

T a d e u s z a  O i e ^ l A i ł s s J o e ^ o
w Przemyślu, ul. kolejowa i M.ckiewic^a .07. c095 8 0

Oj...
W iit a  czerwone i białe, wę- 

(Dii i■■■ I yy ,r— 7-i'r K^shie. a»stiya. kie, rejskie,
■ |KMiip.ov>* r ^ B a i^ lg g j l f e b a.iBgH trancuslbe i hiszpańskie de-

™ T s t  ł I T k a - k 1  X d ° d o

do 15 zł.

Z n a k o m i t e  n a t u r a l n e  w ę g i e r s k i e  flaszka litrowa 60 ct. stołowe 
austryaik e flaszka od 60 11 i wszelkie towary w zakres handlu korzennego wcho- 
dząco po csnach fabrycznych.

€ o n i a k  f r a n c u s k i ,  r a m y ,  H e r b a t y  c h iń s k o - r o s j j s k ie .  Melan- 
ge cesarska 4 50. Souchoung 3-50. Pecce drobae iiac. 8. uougo Ciem na 2 50. Fami­
lijna znak. 2‘60. Wysitwki z własnych nerbat 2. Proszkowa z praw. l ’80zapół klg. 

Za mówitnia z pi-u«incyi odwrotnie uskuteczniam. — Pioszę żądać aennik win.

Leopold Lityński
we Lwowie ul. Kopernika Nr. 2. 

poleca
Masę woskową i
Ma»ę fraucuJrą 
1 akier bursztrr.owy >
Wosk pazczelny I
Szczotki do froterowania J
Walec'M do di-mwi i okien 
Bas tę do odś wieżania mebli 
Pastę do czyszczenia metali 
Cze^nidło do obówia 
Sms. owidło nieprzemakal ae do skór 
Grafit
Kroehmal br., lantowy 
Krochmal ryżowy i ps.euny 
Farbkę do bielizny 
Boraks, i sodę 
Korzeń mydlany
Kuilaję do urania ruatsrji z plam 
Mydło' znakomite do piania 
Zapałki sal nowe 
Kawę Kneippa
Oliwę do świecenia 2947 6 8
Oliwę maszynową 
Oliwę najpr odnfojszą do jedzenia 
Farby o'.e ,ne i a't_ st, zne w tubkach 
Skórki irchowe

Leopold Lityński
 we L' o rie, ni. Kopernika 2 .
s a p a m i ffi-5

poleca n a j t a n i e j  wlisn^go wyrobu
Koszule ssionowe

po zł. 1-05, 1 60, 2. 2 -25, 2 50 i 3. 
K ofczu’<a z przouati.i v kowem. i lał 

dzikami (zukradkaru:, do zł, -2‘7 .-i 3. 
KftS&ule kolorowe, kretonowe i ox 

fortowe po ł. 2 50 i 76.
K a s a u ie  n s e n u  po zł. T65, 2, 

ozuobione i-a wzór ukraińskich po 
t.- s  40, 2-60 i 3.

L s s z u le  dilm cM o p sk ó sa  po 
zł. 1-40 i 1-60 

Ki l i s t in ;  d l i  c h h  p a k ó s  po 
o5 ct. i zł. 110 

fs£ łk  e i u l j i '  z k- łnierzumi 50 ct.
¥

do ct. 90, zł. 105, 1T5, 1-4-, 1‘65,1‘80, 
KOŁLIE.1ZE tuzin po zł. 2‘40 i 2 80. 
MAł HE f \  .uzin po zł. 4 i 4 80. 
CHUST T płócienni, tu in pó zł. 2 0. 
KAFTANIKI letnie od potu biwełn.

i siatkowo po ct. ł 0, 90 do i) 1'oO. 
BIELIZNA 'e-nia wełn. prof. Jaegera 

sprzedaje p- , cenai h fabrycznych.
fca ISA W A T Y

w  n a jw ię k s z y m  w y b u r z a .
Zamówienia z prowincyi w, korują 

się najstaranniej. 1755 9 -10

p .sadzek

J* wi Jazda na
"  SiŁI odświe-_

. umysł, wzmacznia
j T  siły, hartuje organicui, 

przyczynia s.ę do W K *1*"
^  KAŻ I ’Y NAU UZY SCWEZ 
DZIĆ W PRZLDlĄGb 5_ MINO 1

Własnbgo wyrobu

•oo ' Lo- 
.  „V  starcia

B |  fi zasaczy
Sn I  ^  y  toe znanh>K  główny magazyn
1 1  ’ bionl u i'i LLoDL-

KIELU w? i-wowxe 
1 para bukowych dotko- 

i ałycb od ItO do 220 cm. 
^  odO do ts złr. 1 para jasmn-'- 
wych najlepszych od 189 do 220
• c a  8  do I-- z l r .P r e s p e k ta g r a t is .

po zł. 4, 6, 6, 7, 8, 10 do zł. 1-1.
K O Ł U R Y  na owciej wełnie 

bez konkwencyj poleca najtaniej

JÓZEFSŁHUSTEtt
Lwów Kopernika 7.

2993

P ra w d s lw fj męską i dziecinną
poleca naj Liniej

ANTONI (jUDIENiS
t a u l  f l ic is ń  l i d i a )  i jnścieli

Lwów. plac Marjacki 1. 8.
2981 4-12

HERBATĘ.a  ręGjne w żelaznej epi awie 
;łc. 2 40 i o poleca

jedyny skład
t y i k c  ta.

A l o j z e g o  H U b n e r a
we Lwowie, Rynek 38.

WsEelfcia inne fa' rykuy eą 
naśii .tlcwr ■ 5wen*. 2417

Oliwy maszynowe
uajp.zeduiejs ej jakości trdzież ^Ragosi- 
ne' prawdziwą i i a i i l r u  t a n io  wysyła 

m kai,uej ilości

t i a k o b  l l e g e u iL mai  » » «a«  _ m , . ,
prawdziwe węgierskie

w inu g ó rsk ie
p ie r w s z e j  j a k o ś c i  c t e r w t m e  i

. b iu ł e  liter od 28 ct. począwszy, l U s t r r  

. i  T o b a y e i-  ^ A um brud il słodkin i 
poż;, wae p i 75 ct. liter.'

Poiyłka w biczuikach od 15 litrów pi- 
cząwszy za zaliczk;. Beczułka o Tac ja  
przyjmuj > się napowrót po cenie kusztu- 

I g n . wuo .a, winnice i
piwnice winuj w  P r e s z b u r g u  (Wj^ryj.

H ęk an iczk i
sarnie, jel ,uKO?,e, futr/.ane Jo polowania 
i po i ożenią z doborowej skóry, rę.znem 
Dwałem szyc em. Na młai-ę kiojeu 
francusdm d okładnie i szybko po r .der 
umiarkowanych cenach pole .a Ręka- 
w ic ł ,n ik  uh Akad. micka 2 wpodworzu. 
Wybór bandaży chirurgicznych nowych 

konutrakcyi. 8114 ’-l
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